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C Z Ę ŚĆ  t  R Z Ę D O W A

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  s k u t k u  p r z e d ­
s ta w ie n ia  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  N a m ie s tn ik a ,  N a jła -  
s k a w ie j  d o z w o lić  r a c z y ł  w y c h o d ź c y  p o l­
s k ie m u  T o m a s z o w i Skro d zk iem u , p o w ró ­
cić do  K r ó le s tw a  P o lsk ie g 'o , n a  z a sa d z ie  
U k a z u  N a jw y ż sz e g o  z d. 1 5  (2 7 )  M a ja  
1 8 5 6  ro k u .

Komisja Rządowa W yznań R eligijnych i Oświe­
cenia Publicznego zanom inowała D oktora ł i -  
lozofji H enryka Struve p. o. A djunkta do wy­
k ładu  Logiki w W ydziale Filologiczno-H istorycz- 
nym Szkoły Głównej w W arszawie.

Je n e ra ł-A d ju tan t Nazimów, telegram em  z 
d. 28 S tyczn ia  (9 L u tego  r. b.) z W iln a  da­
tow anym , donosi co następuje:

Jen e ra ł M aniukin  w nocy z d n ia  25 na  26 
(z 6 na 7-y b. m.) dognał bandę bun tow ni­
ków do pięciu tysięcy  ludzi w ynoszącą, w po­

jec ie  B ielsk im  w m iasteczku S iem iatycze, 
k tó ra  przyjęła go w ystrzałam i z broni palnej 
i ran iła  12-tu ludzi, w liczbie k tó ry ch  był je ­
den sztabs-oficer i 5-u ober-oficcrów. O świ- 
c\e sz turm ow ał on S iem iatycze, zniósł culty 
bandę: do tysiąca je s t zabitych i rannych. 
S iem iatycze pożarem  zniszczone.

M a ło le tn i  u jęc i p rz y  ś c ig a n iu  b an d , a  m e -  
m ający l a t  popisow ych, p o lic y jn ie  k a ra n i ,
a  n a s tę p n ie  z w ie rz c h n o ś c i d o m o w e j o d d a w a ­
n i z o s ta ją .

O  ile  są u c z n ia m i s z k ó ł , o p rz y p u s z c z e n iu  
ich na  pow rót do zakładów  naukow ych, o ra / 
o sposobie i w aru n k ach  przyjęcia, stanow i 
W ładza E dukacy jna .

R ada A dm inistracy jna K ró les tw a, na posie­
d z e n i u  dnia 18 (30) Stycznia r. b ., na przedsta­
wienie Komisji Rządowej Sprawiedliwości, darow i­
znę rs. 150, dla kościoła parafialnego w wsi Cie- 
szęcinie, przez A ntoniego Chełm ickiego, właści­
ciela folw arku K aski i D ębie w O kręgu i Powiecie 
W ieluńskim  położonych, aktem  na  dniu 7 (1 9 ) 
Lutego 1862 r . urzędow uie sporządzonym, prawnie 
zaakceptow anym  uczynioną, w myśl a rt. 910  K. C. 
z zachowaniem praw  osób trzecich  i pod w arun­
kam i bliżej w akcie oznaczonem i, zatw ierdziła.

D yrekcja Ubezpieczeń.—Zawiadam ia, żo Główna 
K asa Oszczędności z K antorem  Pomocniczym, 
w Gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan 
dra  przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty ­
godniu upłynionym do d.-27 Stycznia (8 L utego) r. b. 
włącznie, w ydała książeczek nowych 50, na kto 
re, tudzież na dawniejsze w 483  wnioskach, zło­
żono rs. 2,421 kop. 15. —  N a żądanie zaś 550  
uczestników (prócz procentu  rs. 103 kop. 2, nale­
żnego za rok bieżący od całkow itych odbiorów) wy­
płaciła rs. 34 ,678  kop. 90 i um orzyła książeczek 
3 8 2 .— Przeto  uczestników  19 ,726  posiada k ap ita ł 
rs. 644 ,265  kop. 80 '/2. —  Prezes Wierniewicz.— 
N aczelnik K ancelarji Slomiński.

Rektor Akademji Duchownej Rzymsko-Katoli­
ckiej Warszawskiej.— Celem obsadzenia profeso­
rem  ka ted ry  In trodukcji do ksiąg  Starego T esta­
m entu, E gzegetyki oraz języków H ebrajs kiego i 
Greckiego w A kadem ji Duchownej R z y m s k o - K a t o ­
lickiej W arszaw skiej, z p łacą 900  rubli srebrem  
rocznie, k tó ra  z powodu uw olnienia się od obowiąz­
ków profesora JK s. Rzewuskiego P ra ła ta  M etro­
politalnego je s t w akującą, ogłasza się niniejszem 
konkurs publiczny dla chcących otrzym ać tę  posa­
dę pod następująeem i warunkam i:

1. U biegać się o ka ted rę  wyżej wspomnioną 
mogą kapłani posiadający stopień naukowy.

2. Jeśli ubiegający się nie są z bliska znani tu ­
tejszej W ładzy, obowiązani będą złożyć od Zw ierz­
chności, pod k tó rą  zo sta ją , świadectwo moralnego 
sprawowania się i pośw ięcania się naukom  teolo­
gicznym, ja k  niem niej dowód, iż w jak im  wyższym 
zakładzie duchownym nauk  teologicznych słuchali, 
lub otrzym ali stopień.

3. M ają napisać rozprawę w języku Ł acińskim  
z tem atu: „Q uid nam D eus oraculo N athanis (II: 
Reg. V II 11— 16) D avidi edito prom isit.

4. R ozpraw a ta  w inna być złożoną Rektorow i 
A kadem ji przed 15 L ipca  1863 ro k u , po którym  
to term inie nadesłane przyjmowanemi nie będą.

5. R ozpraw y nie m ają być podpisauem i, ale o- 
znaczone dewizą, a w osobnej kopercie zapieczę­
towanej, obejm ującej św iadectwa i kwalifikacje ma 
być wyrażonem , kto je s t autorem  rozpraw y dewizą 
oznaczonej.

6. A utor rozprawy, k tó ra  uznaną będzie za n a j­
lepszą, jeśli nie je s t znanym, obowiązany będzie 
poddać się egzaminowi, dla p rzek o n an ia , że on 
sam je s t autorem  rozpraw y i obronić ją  po trafi.

7. Oprócz tego ma złożyć próbę swego wykładu 
na pierwszej publicznej prelekcji, w obec R ek to ra  
i Rady A kadem ickiej.

8. W  ten sposób wykwalifikowany i następnie 
zanominowany przez W łaściw ą W ładzę, nie wprzód 
do obowiązków przypuszczonym  będzie, aż po wy­
konaniu  professionem  fidei, wedle formy od P iusa 
V podanej i złoży przysięgę na wierność T rono ­
wi, jeśli takowej jeszcze nie wykonał. — w W a r­
szawie dnia 22 Stycznia (3 L utego) 1863 ro k u .— 
Z astępca R ek to ra  Ks. W . Popiel.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogńiiie Kprawoidniiir.

Z szczegółowego spraw ozdania z posiedzeń 
parlam en tu  angielskiego, na k tó rych  m iały 
m iejsce rozpraw y nad budżetem , okazuje się, 
że m ówcy opozycyjni bardzo słabo w ystępo­
wali przeciw gabinetow i. T ak, z u stępu  m o­
wy lorda D erby  dotyczącego kw estji am ery ­
kańskiej, w yraźnie widać, że gdyby ten  mąż 
stanu  sta ł na czele gabinetu, nie inaczej by 
postępow ał ja k  lord R ussel i lord  P alm erston ; 
p. D T sraeli zaś, jedynie w ynalazł zarzut, opie­
rając się na m owach m ianych z pow odu ró ­
żnych okoliczności przez członków  g-abinetu, 
żo w sam ym  łonie gabinetu  panow ała niezgo­
da co do kw estji am erykańskiej, nie w sk a ­
zawszy wszakże, jak ie  prak tyczne szkodliw e 
sk u tk i w ypłynęły  z tej różnicy w pojm ow a­
niu  wspom nionej kw estji. M inistrow ie w spo­
sób bardzo zadaw alniający odpow iadali na 
staw iano zarzu ty  wt kw estji greckiej i w łos­
kiej, za to cokolw iek słabiej bronili swrej po­
lityk i w  kw estji duńskiej.
~ Morning-Post podaje przebieg układów  z 

księciem  K oburgskim  co do k andydatu ry  do 
tro n u  greckiego, k tó rą  ten książę przy jął n a ­
przód pod w arunkiem , aby  jednocześnie pano­
wał i w swem  dziedzicznem księstw ie; z po­
wodu że w arunek  ten  uważano za uciążliw y, 
zwrócono się do księcia L ein iugen , lecz po 
odmowie ze s trony  tego ostatniego, znów po­
wrócono do pierwszego projektu , sądząc, że 
jeżeli będą przyjęto w arunk i postaw ione przez 
księcia K oburgskiego, i on przyjm ie propono­
waną kandydaturę , i dla tego lord E llio t mógł 
oświadczyć w A tenach o przyjęciu je j p rz e z  
księcia K oburgskiego. Lecz z powodu trudno­
ści staw ianych  przez sejm  koburgski, książę 
znów odmówił. Jak k o lw iek  uk łady  ostatecz- ■ - , . . .
nie nie zostały zerw ane, dodaje ton d z ien n ik ,1 au:stT,i,lc ’ l 00 !lle 
trzeba szukać innego dla G recji króla; książę 
K oburg-K ohary  je s t  za młody; pomiędzy w iciu 
nazw iskam i w ym ieniają i im ię księcia M ikoła­
ja  N assauskicgo.

W  izbach francuzkich toczą się rozpraw y 
nad k w estją  m eksykańską. M ówcy opozycyj­
ni za g łów ny powód wojny podaw ali p re te n ­
sje domu bankiersk iego  Jeck e ra  do rządu m e­
ksykańskiego , k tó re  tak  były w ygórow ane, 
że A nglja i H iszpanja  cofnęły swe w ojska 
z M eksyku. Jeclcer, szwajcar, następnie  uatu - 
ralizow any francuz, ja k  okazują dokum enta  
ogłoszone w M eksyku, nie* zasługi w ał ani na 
naturałizację, ani na poparcie ze s tro n y  rz ą ­
du francuzkiego. W  ten  sposób p rzedstaw iw ­
szy przyczynę w ojny, mówcy wyrazili obawy
0 przyszłość tej ta k  kosztow nej w ypraw y.
M owy to sp raw iły  w rażenie tak  w izbie, ja k
1 po za izbą. M in is te r bez toki B illault, zapo­
wiedział, iż żadnego z zarzutów  nie pozostawi 
bez odpowiedzi i po jego przem owie izba od­
rzuciła popraw kę popieraną przez opozycję.

W edług  ostatn ich  wiadom ości z M eksyku , 
francuzi po trzeckduiow em  bom bardow aniu, 
zajęli po rt A capulco nad O ceanem  wscho­
dnim.

G abinet n io sk i zachow uje co do kw estji 
rzym skiej zupełnie b ierne stanow isko, i na- 
próżno p. S artiges s ta ra ł się skłonić p. P aso ­
liniego, do przy jęcia  innej postaw y.

D zienn ik i półurzędow e w iedeńskie podają 
ja k o  fa k t bardzo znaczący, wiadomość, że 
kanclerz w ęgierski hr. Forgaoz, odwiedzał 
m in istra  stan u  p. Schm erlinga, spodziew ając 
się, że zbliżenie się m iędzy tem i dw om a człon­
kam i gabinetu, przyspieszy za łatw ien ie  kwo- 
s tj1 węgierskiej.

(Ind. Rei., Patr., W. Z.).

* “*lja.

nrt& !\n^n ' Mulego. O ślubie księcia W alji,

„Ślub S ę c i  TwJk TIP‘.'“  ?
d r ,  D u to k ,  „ , ! & *  2,4™“
w torek. Z rozkazu Królom we

il i • i ----- w e J> u ro czy sto ść  ta
odbędzie się w kaphcy  ś w . Jerzego , w zam ku 
W indsorsk im , w tej samej kaplicy , w którei 
książę W alji o trzym ał sak ram en t C hrztu  
&w. W  ten  sposob K ró low a będzie mo-Ra 
znajdow ać się pryw atn ie  na tym  ślubie, co przy 
obecnych okolicznościach byłoby nicm oże- 
bnem  w kaplicy  królew skiej w L ondynie. 
D n ia  7-g’o m arca książniczka A leksandra  
D u ń sk a  przybędzie do A nglji i uda się z G ra ­
vesend  pociągiem  drogi żelaznej do L ondynu. 
D o sto licy  księżniczka odbędzie wjazd w to ­
w arzystw ie księcia W alji, członków swej ro ­
dziny i licznego orszaku, przyczem  przejeż­
dżać będzie przez C ity  i W est-E nde. N astę­
pn ie  z banhofu w P ad d iu g to n ie  księżniczka 

się do W indsoru . W szędzie przyjęcieuda

jazd starszej có rk i królew skiej po je j za m ąż 
pójściu za księc ia  następcę  tronu  pruskiego. 
K ró low a w ydała  polecenie, ażeby 25-go b. m., 
we środę, odbyło się w jej im ieniu  w  pałacu 
S t. Jam es, w p rzy tom ności księcia W alji, 
przyjęcie dw orsk ie  zwano L ever. W szystk ie  
przedstaw ien ia  odbędą się ta k  samo, ja k  g d y ­
by w przytom ności samej Królowej. W szyst­
k ie szczegóły zw ykłego  cerem onjału  będą 
przy tej sposobności przestrzegane. O bok te ­
go K ró low a w ydała rozporządzenie, ażeby 28 
b. m., w sobotę, odbyło się w przytom ności 
m ałżonki n astępcy  tro n u  pruskiego przyję­
cie dw orsk ie  zw ane D raw ing-R oom , przy­
czem p rzestrzegany  być m a pod względem 
przedstaw ień tenże sam  co i przy L ever ce- 
rem onjał. Je s te śm y  upow ażnieni do ośw iad­
czenia, że Je j K ró lew sk a  Mość, m ając na 
względzie in teres handlu , nie w ym aga ażeby 
damy, z w yjątk iem  dam  z ciała dyplom atycz­
nego, żon członków  gabinetu  i dam dw or­
skich, znajdow ały się na  D raw in g  Room  w 
żałobie.

P . i rederick  P ce l, jeden  z sekretarzy  w 
kanclerstw ie skarbu , k tó ry  sk ładał w B'ury 
przed sw ym i w yborcam i spraw ę ze sw ych 
czynności, nie należy bynajm niej do liczby 
przyjaciół rządu w aszyngtońskiego. P o tę p ił 
on po litykę em ancypacyjną prezyden ta  L in ­
colna ja k o  błędną i pochodzącą nie z chęci 
polepszenia losu m urzynów , lecz jed y n ie  z 
n ienaw iści dla P o łudn ia , i w ynurzy ł p rzeko­
nanie! żo w razio przedłużenia się w ojny, A n- 
g lja  pow inna w ystąp ić  z pośrednictw em .

A rcybiskup  jo rk sk i i s ir A ndrew  B ucha­
nan, poseł angielsk i w  B erlin ie, zostali m ia­
now ani członkam i rady  tajnej.

Z nakom ity  geolog sir R odryg  Im pey  M ur­
chison został ozdobiony orderem  Łaźni.

W  L ondyn ie  i B a th  odbyły  się onegdaj 
m eeting  i na  korzyść rządu  w aszyngtońskiego, 
lecz n ik t z p ierw szorzędnych osobistości lub 
osób wyższego stanu  nie wziął w nich  udzia­
łu. Z naczna liczba robotn ików  m iała mowy.

W M anchester odbył się onegdaj licznie na­
wiedzony m eeting, k tó ry  m iał na celu w ynu­
rzenie wdzięczności tym  am erykanom , k tó ­
rzy przysłali zapom ogę dla do tkn ię tych  n ie­
dostatkiem  robotn ików  L an k astru . G łów nym  
m ów cą był p. B r ig h t, k tó ry  ośw iadczył, żo  
cieszyć się należy, iż po obu stronach O ceanu 
zaczyna objaw iać się zbliżenie, jeżeli nie obu 
rządów , to p rzynajm niej obu narów.

Austrja.
Wiedeń,, 7 Lutego. R ozporządzenia do tyczą­

ce w prow aczenia w w ykonan ie  i stosow ania 
nowego praw a drukow ego, nie zostaną uru- 
k iom  ogłoszono, lecz będą w form ie in s tru k ­
cji u r z ę d o w e j  w łaściw ym  w ładzom  k o m un i­
kow ane, dla należytego w ieli duchu postępo­
w an ia .

Ten sam  koresponden t w iedeński, k tó ry  
pisał poprzednio do Suddeułsc/ie Zeilung, że 

. p ro jek t delegow anych 
przed głosow aniem  nad  m m  na sejm ie zvvią- 
zkow ym  (22 stycznia), donosi obecnie tem uż 
pism u, żo A u strja  zaw iadom iła rządy niem ie­
ckie z n ią  trzym ające, że uważa na teraz 
w szelkie dalszo k ro k i w kw estji reform y 
związkowej za niestosowno. Lecz wiadomość 
ta  okazała się nie praw dziw ą, gdyż A ustrja  
nie cofnęła swego w niosku, a ty lk o  przy  gło­
sow aniu 22 stycznia pozostała w mniejszości. 
Lecz i drugie  tw ierdzenie pom ienionego ko­
respondenta  nie je s t praw dziw em , gdyż o s ta t­
nie oświadczenie A uslrji, dane już  po głoso­
w aniu, brzm i wcale inaczej.

P o d łu g  korespondencji z W enecji z 5-go 
b. m., wiadomość podana przez jeden  z au- 
s trjack ieh  dzienników  półurzędoych, jak o b y  
brygada m odeńska nie ty lko  nic ma być ro z­
w iązaną, leez owszem, że zostanie zw iększo­
ną, je s t  bezzasadną. R ozw iązanie pom ienio- 
nej brygady  n as tąp i tej jeszcze w iosny lub na 
początku lata. N

Francja,

Paryż, 5 Lutego. I  dziś tłum nie  zebrała się 
publiczność na posiedzenie ciała p raw odaw ­
czego, liczniej naw et ja k  wczoraj, a szczegól­
niej płeć żeńska. S ena t i rada  s tan u  zajm o­
w ały ty lne  ław k i za deputow anym i, z c ieka­
wością p rzysłuchując się rozpraw om . K siążę 
N apoleon za jął miejsce w loży cesarskiej. 
Spodziew ano się, że p. Ju lju sz  F av re , zabie­
rze głos w kw estji m eksykańskiej i to spro­
wadziło ta k  liczną publiczność.

P o  złożeniu k ilk u  raportów , zabrał głos 
m in is te r bez teki p. Barocke, odpow iadając 
mówcom, k tó rzy  przem aw iali n a  wczorajszem  
posiedzeniu. Ośw iadczył naprzód, że tego­
roczne rozpraw y są takież sam e ja k  zeszło­
roczne, zatem  nie jego będzie w iną, iż odpo­
wiedź jego będzie zaw ierała liczne poszuki­
wania. N astępn ie  energicznie odrzucał po­
praw kę, nie ty lko  z powodu treści jej pojęć, 
ale rów nie z pow odu jej niew łaściw ego, n a ­
cechowanego gw ałtow nością kształtu . B ad a ­
jąc  pierw szy perjod polityk i cesarskiej w sk a­
zał, ja k  był św ietny i pożyteczny d la  kraju ; 
w drugim  okresie sław a należy w yłącznie 
do Cesarza, bo posiadając niezaprzeczalną 
i niezaprzeczoną władzę, udzielił am nestję, 
następn ie  swobodę rozpraw , ich jaw ność i na- 
kom ec odstąp ił w icie w ażnych przyw ilejów  
pod względem finansów  i ich  kontroli.

R oztrząsając zarzu ty  sk ierow ane przeciw 
m in istrow i sp raw  w e w n ę trz n y c h  p o d  wzglę­
dem prasy , bronił go, oświadczając, że m ini­
s te r ten  postępuje p o w o ln ie , lecz-powolność 
ta  je s t  spow odow ana trudnościam i n ieuni- 1 
k n io n e m i. D a le j  zbijał oskarżan ia  CO do lis t 
wyborczych, przypom niał, że dep artam en t 
połnocny i n iek tó re  inne  zyska ły  na rew izji 
tych  list. Z arzucano też w iele rozdziałow i 
na okręgi wyborcze, lecz rozdział ten  doko-

cej będzie deputow anych niż ich było. K an ­
dyda tu ry  urzędowe, są  koniecznością, szcze­
gólniej p rzy  głosow aniu pow szechnem . Rząd 
nie może z założonem i ręk am i pozwolić się 
krępow ać; zresztą w szystkie s tronn ic tw a  

. ta k  sam o postępują. R ząd będzie szanow ał 
niezależność deputow anych, ale nie zaniedba 
korzystać  z służących m u praw  osobistych.

. 1 • B arocke długo jeszcze rozw ijał obronę 
| przeciw  zarzutom  co do prasy . P osiedzenie 
zakończone zostało m ow ą p. M o rtem art o 
pożyczce greckiej i kw estji wschodniej.

Zapew niają, że pp. M oruy  i B illau lt uło- 
j  żyli pom iędzy sobą, iż rozpraw y nad  adre- 
‘ sem skończą się w Sobotę; zdaje się też, iż 

rozpraw y te nie przekroczą oznaczonej g ra ­
nicy; lecz n ik t nie może mieć in teresu  zby­
tecznego ich skrócenia, k iedy  odbyw ają się 
w tak ich  w arunkach .

W ed ług  w szelkiego praw dopodobieństw a 
wice-prezesem  senatu  na miejsce p. R oyer, 
k tó ry  został pierw szym  prezesem  izby obra­
chunkow ej, będzie m ianow any p. Casabianca.

S p raw a banku  otom ańskiego, b an k u  rzą ­
dowego zarządzającego podatkam i, urzędo- 
w nie została ukończoną; koncesja została 
udzielona za pom ocą firm am i pp. P e re iro  i 
wspólce.

Na ostatnim  balu w Tuilorios, Cesarz długo 
rozm aw iał z p. E m ilem  P ereire . D ziś w iel­
k i bal u p. Persign iego , na  k tó ry  przybyło  
wielu prefek tów  z departam entów .

Wiochy.

Turyn, 3 Lutego. Z pow odu p rzypadające­
go w yboru dw óch w ice-prezesów  izby, za ­
szedł w ypadek  godny uw agi, z pow odu, iż 
dowodzi ducha pojednawczego, ja k im  je s t 
przejęty gabinet Farin iego . P rzed  k ilko ina 
dniam i, p. Farin i, prezes rady  m in istrów , 
zaprosił do siebie p. L afarina , radcę stanu, 
prezesa stow arzyszenia narodowego, a jedne- 
dnego z najgorętszych  i najwięcej m ających 
w pływ u przyjaciół p. Ratazzego. P . L afa ri­
na nie przeszedł do opozycji, ale krzyw o 
pa trzy ł na gabinet. P rezes rad y  m inistrów  
w yraził nie ty lko  żywo ubolew anie, że go 
tak  rzadko widuje, lecz oprócz tego, że został 
uprzedzony przez przyjaciół daw nego gabine­
tu, k tó rzy  postanow ili w ybrać n a  swego k an ­
dydata  dogodności w ice-prezesa, p .L afarina. 
G ab inet zam ierzał wziąć in ic ja tyw ę w tej 
kandydaturze, uw ażając się za szczęśliwy, 
żo może izba zaproponow ać tak i wybór, te ­
raz zaś nie pozostaje m u, jak  ty lko  wraz 
ze sw ym i s tronn ikam i przyłączyć się do ży­
czeń już  przez kogo innego w yrażonych.

P . L afarina , k tó ry  nie spodziewał się ta ­
kiego oświadczenia, dziękow ał serdecznie 
prezesow i rady  m inistrów , a w następstw ie  
zaw iązała się między niem i d ługa rozmowa, 
w k tórej przebieżono w szystk ie obecne kw e- 
stje; p. L afarina  zaś żegnając się z p. F a r i-  
nim , zadał m u jeszcze pytanie, k to  je s t  k a n ­
dydatem  do drugiego k rzesła  w ice-prezesow - 
skiego. p .  F a rin i oświadczył, że był nim p. 
Cassinis, k tó rem u  poprzednio K ró l pow ie­
rzy ł utw orzenie gabinetu. P . L afarina  po ­
chw alał ten  w ybór i obiecał go popierać.

D zięki tem u udaniu  się w prost do p. L afa­
rina, zrobiono w ielki k ro k  na drodze poje­
dnania, i ja k  się zdaje, pomimo pozornych 
różnic, w szystkie odcienia liberalno-um iar- 
kow ane; zleją się w jedną całość, k tó ra  u- 
tw orzy silną  i przew ażną większość. G ab i­
net obecny głów nie też m a na  w idoku odbu­
dow anie dawnej większości.

M in ister spraw iedliw ości, p. P isa n e lli , 
p ragnąc przyspieszyć ukończenie spraw  
w szczętych w czasie w yjątkow ego stanu  
w prow incjach południow ych, naznaczył nad­
zw yczajne -posiedzenia sądów przysięgłych, 
k tó re  rozpocząć się m ają w Chieti i będą są ­
dzić jedyn ie  sp raw y osób aresztow anych pod­
czas trw an ia  stanu  w yjątkow ego, dotąd nie 
ukończone.

Rozprawy7 w parlam encie nic nie przed­
staw iają  ciekawego. Bardzo gorliw ie zajm u­
ją  się budżetem  ro ln ic tw a i handlu. W k ró tce  
w zięty będzie pod obrady budżet m in is te r­
stw a w ychow ania publicznego. N ajbardziej 
ożywione będą rozpraw y nad budżetem m a­
rynark i. N iektórzy deputow ani będą żądać 
zbadania przez kom isję m arynark i, co będzie 
popierał były m in ister tego  w ydziału p. R ic­
ci; jego opinje w ty m  przedm iocie w yrażone 
są w broszurze, k tó rą  pod jego opieką  ogło­
sił jed en  z urzędników  m in isterstw a m ary ­
narki. B roszura ta  w kształcie lis tu  do p. 
R icci, zaw iera wielo ciekaw ych w yjaśnień; 
poprzednicy p. R iccin ie są w cale oszczędzeni. 
B roszu ra  ta  spraw iła w ogóle przykre w ra­
żenie.

W e  W to rek  kom isja izby7 roztrząsałała 
ostatn ie propozycje pp. Frem y7, P ere ire  i Bi- 
xio, k tó rzy  poprzedniego dn ia  w yjechali 
z R zym u do P aryża . S praw ozdanie  w k ró t­
ce będzie złożone izbie w tej sprawie, lecz 
rozpraw y w tym  przedm iocie rozpoczną się 
dopiero za 25 lub 30 dni; nie chcą bowiem 
przeryw ać roztrząsania  budżetu.

będzie rów nież uroczyste co pożegnanie i w y- uany został z całą  praw ością i w ooóle wię-
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Paryż, 7 Lutego. U trzym ują , że am basa­

dor au strjac lu  książę M ettern ich , przesłał 
posłow i w łoskiem u p. N igra, zaproszenie na 
bal, i że tenże zaproszenie to p rzy ją ł.—D o­
chodzą wieści, że skonfaderow ane stany  po­
łudniow e zaciągnęły  w L o n d y n ie  pożyczkę 
w ilości dwóch m ilionów funtów  szter. po 
60 za sto.

Bukarest, 5 Lutego. D ziś obchodzono ro ­
cznicę w stąpienia na tron  księcia K uzy, w śród 
ogólnego uniesien ia  ludności. W ojsko  defi­

lu jąc  przed m onarchą, w ydaw ało w raz z ofice­
ram i pełno zapału okrzyki.

Bukarest, 6 Lutego. Zgrom adzenie n a ro ­
dowe uchw aliło  dziś, mimo usiłow ań depu to ­
w anych którzy7 podpisali się na kou tra -p ro - 
jekcie  adresu, dać pierw szeństw o w rozpra­
wach projektow i w ypracow anem u przez ko ­
misję. R ozpraw y nad w niesioną popraw ką 
w tak im  razie ty lko  będą m iały  m iejsce, je­
żeli p ro jek t kom isji zostanie odrzuconv.

Turyn, 7 Lutego. R ed ak to r dz ienn ika  Na­
poli został skazany na dwa la ta  w ięzienia i 
800 dukatów  k a ry  pieniężnej.

Marsylja, 7 Lutego. P iszą  z R zym u pod 
da tą  4-go b. m., że droga żelazna z N eapolu 
zostanie stanow czo o tw artą  8-go lutego. 
U trzym ują , że obligacje skarbow e są już 
w większej części p rzy jęte  za gran icą. R ząd 
rzym sk i używ a do robót przy p lacu  preto - 
rjańsk im  zbiegów z M arch ij i U m brji, jak o  
też zbiegów neapolitańsk ich , k tó rzy  się sehro- 

^ °  4tzym u.—A m basador po rtu g a lsk i w7y- 
dał św ie tn y  bal, na  k tó ry m  się znajdow ało 
więcej ja k  500. — A largr. A vitabile , dy rek to r 
banku, został uw oln iony  przez P ilone , za 
opłatą w ykupu  100,000 fr. — N a m eetingu, 
zw ołanym  przez p. R icciardego, ja k i  m iał 
m iejsce w Neapolu, p rzem aw iał dem okra ta  
p. N icotera, k tóry  się ośw iadczył przeciw  
zjednoczeniu. M gr. Sautan iello  zabrał głos 
przeciw  R zym ow i i głosow ał za propozycją, 
podaną przez prezesa, popieran ia  sk ładk i i 
kom isji wy-znaczonej celem zbadania sp raw y  
rozbójnictw a.

Londyn, 7 Lutego. Morning-Post m ówi, że 
odpowiedź urzędowa księcia K oburgskiego 
nie nadeszła jeszcze do- A uglji, lecz, że trze­
ba się starać  o innego K ró la  dla Grecji. Mor- 
ning-Post w spom ina o księeiu  M ikołaju  N as- 
sauskim .

Madryt, 7 Lutego. N a dzisiejszeui posiedze­
niu kortezów , odczytał p. S errano , w zastę­
pstw ie O D ouuela  nieobecnego z powodu cho­
roby, d ek re t odraczający posiedzenia k o rte ­
zów. D e k re t ten, sp raw ił w ielkie w rażenie, 
spodziew ają się bowiem , że po odroczeniu na­
stąp i rozwiązanie. 0 ‘D ounel o trzym ał od k ró ­
lowej nowo dowody zaufania. Podan ie  do d y ­
m isji m in istra  spraw iedliw ości, zostało p rzy ­
ję te .

Paryż, 7 Lutego. D zienn ik i donoszą, że do 
K o ch inch iny  zostaną w ysłane posiłki. — W  
ciele prawodawczem ,p. B illau lt odpow iadał na 
w czorajszą m owę p. J . F av re ; p ro testo w ał 
przeciw ko w yrażeniu, że rząd  nie dosyć by ł 
przew idującym , żo F ran c ja  przesadzono s ta ­
wiała w ym agania  i że żądauia Je c k e ra  osła­
niają  gorszące spekulacje; b ro n ił honoru J e c ­
kera  i słuszności jego żądań -wypłaty d ługu , i  
żądał aby zgrom adzenie energicznie zap ro te ­
stow ało przeciw ko n iesłusznem u oskarżeniu  
rządu, żo trzym a się aw anturniczej po lityk i. 
M owę jego  w izbic była dobrze p rzy jęta . P o  
odpowiedzi p. Ju lju sza  F av re , pop raw kę je ­
go odrzucono, a następn ie  3 -i i 4-y parag rafy  
adresu przyjęto.

Paryż, 8 Lutego. D zisiejszy Monitor przypo­
m ina postanow ienia praw a co do ogłaszania 
w dziennikach  rozpraw  senatu  i c ia ła  p raw o ­
dawczego. N iek tó re  dzienniki p rzekroczy ły  
granice określone praw em ; rząd zw raca na  to  
uw agę i ponow ione przekroczen ie  będzie s ą ­
dow nie ścigał.

Ateny, 8 Lutego. Z grom adzenie narodow e 
postanow iło pozostaw ić rządow i tym czaso­
w em u w ładzę, z p raw em  m ianow ania m in i­
strów .

Koburg, 8 Lutego. D zisiejsza Koburger Zei- 
tung  ogłasza obszerny a r ty k u ł dotyczący k an ­
dydatu ry  do tro n u  greckiego. U k ła d y  rozpo- 
częly się z koncern grudn ia  r. z. K siążę po­
staw ił od sam ego początku  następujące w a­
runk i: 1) O tw arte  porozum ienie się z dyna-
stją  baw arską. 2) P rzyzw olen ie  stanów  jego  
k raju . 3) W zm ocnien ie  G recji pod względom  
m aterjalnym . 4) D la  siebio sam ego książę za­
strzegał, iż nie będzie zm uszony do zan iecha­
n ia  swego w N iem czech stanow iska i że obej­
m ie k ierunek  spraw  greckich  jedyn ie  ty m ­
czasowo, do dojścia do pelnoletności jego  sy ­
nowca. K w estja  ta  zakończyła się oświadcze­
niem  ze s trony  księcia, że nie może oczeki­
wać z dalszych układów  należytego rezu lta tu .

WIADOMOŚCI ROZMAITE
— D zień w czorajszy by ł niepogodny; od g. 

3'Vi do g. 4 w. i około g. 6 wiecz orem, śnieg  
nieznaczny padał. P ow ietrze  chłodne, średn ia  
tem p era tu ra  dnia jest: l 1/, o stop. R , ciepła; 
najw iększe ciepło po południu  w ynosiło  2, 
najm niejsze wieczorem %  stop. R . B a ro m e tr 
wznosił się, średnia jego  w ysokość je s t: 
742,93 m ilim etrów . W ia t r  panow ał słaby
z ach o d n i.

— M iesiąc b ty czeń  zw ykle  u  nas najzi­
m niejszy, w r. b. by ł ta k  łagodny i ciepły, iż 
bardziej do w iosennego niż zimowego m iesią­
ca by ł podobny. P rócz czterech dni: 4, 12 ,16 , 
17, w k tórych  term om etr zniżył się nieco pod 
zero, w szystkie inne dni były cieple. Ś red n ia  
tem p era tu ra  całego m iesiąca jest: 1,06 stop. 
R. nad zerem, o 5,22 stop. R . w yższa od n o r­
malnej, a naw et wyższa o 3,71 stop. R . od L u ­
tego, a o 0,67 stopni od M arca w ich stan ie  
średnim . W  przeciągu ośm dziesięciu trzech  
la t (od r. 1 7 7 9 -1 8 6 3 )  up łyn ionych , raz ty l­
ko w r. 1796 m iesiąc te n  cieplejszy b y ł n iż  
w r. b. (i Wtedy m ia ł tem p ara tu rę  2,19 stop. 
nad  zerem ) N ajw iększe ciepło dochodziło 
w cieniu 7,6 stopn i d, 31 po południu; a na 
słońcu tegoż dn ia  12,8 stop. R . N aw iększe zi­
m no 3 ,-  stop. R . dnia 17. N ajw iększa zm iana 
tem p era tu ry  w ynosząca 6,16 stopni, p rzypa-
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dła d. 27 na 28 po pierwszej kwadrze księży­
ca. W iatry  zachodnie i południowo-zachodnie 
były  główną, przyczyną tak  ciepłego stanu 
powietrza. W ysokość barom etru średnia mie­
sięczna jest: 27 cali 8,26 lin. paryz. o 0,88 lin. 
par. mniejsza od normalnej; najwyżej baro­
m etr dochodził 28 cali 3,16 lin. par. dnia 15 
wieczorem; najniżej 26 cali 7,85 lin. par. d. 20 
popołudniu; największa zmiana dzienna baro­
m etru 7,92 lin. par. przypadła dnia 17 na 18 
przed Nowiem i przy najmniejszej odległości 
księżyca od ziemi.—Pod względem stanu nie­
ba miesiąc ten był pogodniejszy, niż zwykle. 
Ilość wody spadłej z deszczu i śniegu wyno­
si co do wysokości: 10,54 lin. par. o 4,88 lin. 
par. mniej, niż zwykle; wilgotność powietrza 
średnia miesięczna jest: 94,4 na 100, o trzy se­
tne mniejsza od normalnej. Stan eletryczno- 
ści atmosferycznej, co do jej natężenia średni 
miesięczny je s t 17,7 stopni; największe n a tę ­
żenie siły elektrycznej dochodziło 30 stopni 
dnia 5.

Dni pogodnych było 1, na pół pogodnych 
13, pochm urnych 17; dni deszczu 5; śniegu 5; 
mgły 4; błyskawic bez grzmotu 1; wichrów 4; 
wiatrów mocnych 11; w iatry  panujące za­
chodnie i południowo-zachodnie i te najczę­
ściej były silne; wiatrów północnych, wscho­
dnich, i północno-wschodnich, któro najczę­
ściej w Styczniu panują, w tym roku nie było.

P lam y na słońcu pokazywały się w dniach: 
1 ,2 , 19 i 31.

D nia 27 o godzinie 11 w nocy, lody górne 
na W iśle pod W arszawą całą masą ruszyły.

Średnia wysokość wody na W iśle pod W ar­
szawą, jest stóp 3 cali 4, nowej m iary pol­
skiej.

Największa wysokość wody d. 28, stóp 5 
cali 1; najmniejsza d. 1, stóp 2 cali 3.

— Jan  M artyniak, parobek dworski ze wsi 
Księżostany, gm. Komarów, pow. H rub ie­
szowskiego, dnia 27 Października r. z. pracu­
jąc przy młocarni, pochwycony został przez 
maszynę za sukm anę i tak  mocno potłuczony, 
że wkrótce żyć przestał.

— Dziewięcioletnia W eronika Bauaszkie- 
wicz, córka kowala ze wsi Chodybki, gm. Ko­
źminek, pow. Kaliskiego, d. 2 L istopada r. z. 
wpadła przypadkowo w gorący wywar, w go­
rzelni i tak  się niebezpiecznie poparzyła, źe 
pomimo natychmiastowego ratunku, w krótce 
życie zakończyła.

— W  dziennikach Petersburgskicli wyczy- 
tujem y wiadomość, że p. Kupffer, po podró­
ży odbytej zeszłego lata do Londynu, przed­
staw ił Akademji Nauk w St. Petersburgu na­
stępne sprawozdanie o postępie prac tow a­
rzystw a międzynarodowego, mającego na ce­
lu  zaprowadzenie jednostajnych miar, w a g i 
monet w całym świecie, towarzystwa, k tóre­
go je s t jednym  z wice-prezesów.

Rząd Angielski zrobił ważny krok w poży- 
tecznem przedsięwzięciu zaprowadzenia syste- 
m atu metrycznego wag i miar w całym  świe­
cie. — K om itet mianowany przez parlam ent, 
a złożony z piętnastu członków, pomiędzy 
którym i spotykamy nazwiska: Cobdena, B e­
njam ina Smith, Henessyego, pułkow nika Sy­
kes i innych badał tę kwestję, i po naradach, 
przy których, zasięgano zdania przeszło czter­
dziestu osób, przedstawił sprawozdanie nader 
szczegółowe, zakończone wnioskami nastę­
pującemu 1) Ulegalizować użycie systematu 
metrycznego, nie czyniąc go jednak obowią­
zującym dopóty, dopóki przez ogólne przeko­
nanie usankcjonowanym nie zostanie,2) U tw o­
rzyć przy biurze handlu (Board of trade) wy­
dział specjalny m iar i wag, zależny od rzą­
du i odpowiedzialny' przed parlamentem. 
W ydziałowi temu "poruczone będzie zacho­
wywanie wzorów (etalons) i nadzór nad in­
spektorami; obowiązany on będzie przedsię­
brać potrzebne środki celem ułatwienia uży­
wania system atu metrycznego w rozmaitych 
gałęziach administracji publicznej i wprowa­
dzenia go do handlu i przemysłu. 3) Usank- 
cjouować użycie system atu metryczngo (bez 
wyłączenia system atu istniejącego) przy po­
bieraniu ceł wchodowych, dla obeznania tym 
sposobem naszych negocjautów i rękodziel­
ników z owym systeinatem i dla ułatwienia 
tranzakcij handlu zagranicznego z naszym 
krajem. Zalecone także zostaje używanie 
systematu metrycznego, w połączeniu z do­
tychczasowym systematem angielskim, we 
wszelkich kontraktach przez rząd zawie­
ranych. 4) System at metryczny będzie 
jednym  z przedmiotów objętych egzami­
nem wymaganym od wstępujących do 
służby cywilnej. 5) Gramrn będzie użyty ja ­
ko jednostka wagowa dla listów i obrachun­
ków pocztowych. 6) K om itet rady wycho­
wania publicznego wymagać będzie, aby sy ­
stem at metryczny był wykładany we wszy­
stkich szkołach od rządu wsparcie otrzy­
mujących. 7) W  tablicach statystycz­
nych krajowych przez rząd ogłaszanych, u- 
żywanym być ma system at metryczny łącz­
nie z system atem  istniejącym, jak  to już za­
lecał kongres statystyczny. 8) System at m e­
tryczny ma być przyjętym  y e  wszelkich ra­
chunkach parlamentowi przedstawianych. 9) 
Aż do przyjęcia ogólnego system atu m etry­
cznego, nie m ają być używane inne wagi i 
m iary jak  metryczne, oraz m iary i wagi ce­
sarskie. 10) Biuro handlu wspomniane w § 
2-m składać będzie raporta corocznie.—P rzy ­
kład Anglji, której stosunki handlowe obej­
mują świat cały, będzie bezwątpienia naśla­
dowany przez wszystkie narody, gdzie sy­
stem  metryczny nie je s t jeszcze zaprowadzo­
ny i dziś jest to już tylko kwestją czasu.

— W Kisziniewie, w Bessarabji, znajduje 
się 134 rozmaitych fabryk i zakładów zajmu­
jących 900 robotników i produkujących ro­
cznie wyrobów na wartość 385,000 rs .—W  tej 
liczbie figuruje 40 fabryk tytuniu produkują­
cych wartość 95,600 rs., i fabryki napojów 
spirytualnych, k tóre wyrabiają likworów za 
60,300 rs.

— Ciekawy jest spór prowadzony w Istrji 
pomiędzy żywiołem włoskim a słowiańskim. 
Sejm istryjski odrzucił wniosek biskupa Do- 
brily, ażeby protokóły posiedzeń prowadzo­
ne b y ły ,  oprócz języka włoskiego, także w ję­
zyku słoweńskim. Za powód do odrzucenia 
tego wniosku podano niejednostajnośó języka 
słowiańskiego w rozmaitych punktach, co po­
chodzi jakoby z nizkiego stanu oświaty po­
między tamecznymi słowianami. B łahy ten 
powód araczej pozór upada sam przez się, wia­

domo bowiem, że chorwat lub słoweniec z da­
leko większą łatwością zrozumi djalekt illy- 
ryjski aniżeli język włoski, a obok tego w ka­
żdej wsi znajdzie się kilka takich osób (ksiądz, 
nauczyciel szkółki wiejskiej i t. p.), k tóre m o­
gą odczytać i objaśnić protokół tym, którzy 
czytać nie umieją. Możnaby raczej przytoczyć 
tuza powód chęć uniknienia zbytecznych w u- 
bogim kraju wydatków na prowadzenie pro­
tokółów w dwóch językach; lecz i w takim  ra ­
zie w krajuprzeważnie słowiańskim przewaga 
powinnaby być po stronie słowian, stanowią­
cych przeszło dwie trzecie części całej ludności 
Istrji. Jakkolw iek przy częstych stosunkach 
z miastami, słowianie po wsiach mieszkający, 
pomimowolnie mogą nauczyć się nieco języ­
ka włoskiego, pomimo to mówią pomiędzy 
sobą nie inaczej jak  w swoim języku i trzy­
mają się wszyscy ściśle swych dawnych zwy­
czajów, obyczajów, strojów* i podań narodo­
wych. Nawet na zachodnim brzegu Istrji, u- 
chodzącym za włoską okolicę, większość lu ­
dności stanowią słowianie; tak  np. w okręgu 
Capo d’Istria, liczba słoweńców wynosi dwie 
trzecie części ogólnej liczby ludności, a w okrę­
gu Pirano, z wyjątkiem  m iast P irano i Isola, 
wszystkie miejscowości są wyłącznie zalu­
dnione przez słowian, którzy z tej strony rzeki 
D ragogna mówią po słoweńsko, a z tam tej 
strony po illiryjsku. W  okręgu Buje, ludność 
składa się w dwóch trzecich częściach z illi- 
ryjczyków, w okręgu Porenzo połowę prze­
szło mieszkańców stanow ią morlacy, w okrę­
gu Rovigno jednę trzecią część ludności sta­
nowią chorwato-serbowie, okręg Dignauo 
składa się w dwóch trzecich częściach z inor- 
lachów*, a w okręgu P ola większą połowę 
ludności stanowią serbowie. W  północnej i 
wschodniej części Istrji, oraz w okręgach środ­
kowych, ludność jes t wyłącznie słowiańska. 
W łosi zbyt mało uwzględniają hart charakte­
ru tamecznej ludności słowiańskiej, gdyż są­
dzą, że przez stopniowe szerzenie języka wło­
skiego, zwłoszczą słowian. Takiem postępo­
waniem wywołują oni tern większy ze strony 
ludności słowiańskiej opór.

— Z ogłoszonych przez jeden z dzienni­
ków francuzkich, statystycznych danych, o- 
kazuje się, że E uropa rocznie spożywa 5 m i­
lionów luntów pieprzu. Używanie korzeni 
w sztuce kucharskiej w Europie, w dziwny 
sposób ulegało zmianom, a kaprys i moda ró­
wnie tu  okazywały panowanie jak i na in­
nych polach. T ak naprzykład w Anglji, 
w X V I wieku tak  wiele używano goździków, 
źe w ciągu jednego roku przybyło ze Wscho­
du nad Tamizę 103 okręta naładowane wy­
łącznie goździkami; dziś cała ilość spotrze- 
bowywanych rocznie na wyspach brytańskich 
goździków, zaledwie wyniosłoby ładunek je ­
dnego statku. Toż samo działo się z gałką 
muszkatołową we Erancji, której w samym

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
— U Orgelbranda wyszedł 109 zeszyt En- 

cyklopedji Powszechnej, k tóry  następujące ob­
szerniejsze zawiera artykuły: Jakubowicz Ma- 
ksymiljan i Antoni, Jakubow ski (12-tu tego

' nazwiska), Jałowiec, Jan  Chrzciciel (święty),
1 Janow ie Święci (15-tu), Jan  z D ukli błogo- 
! sławiony, Janow ie Papieże (23-ch), Ja n  Al- 
j bert K ról Polski, zwany w narodzie Olbrach- 
| tem; J a n  Kazimierz, z domu W azów, K ról 
I Polski, W ielki Książę Litewski; Jan  I I I  
Sobieski, K ról Polski, W ielki Książę L itew ­
ski; Jan  Asień, car bułgarski; Janow ie cesa­
rze byzańtyńscy; J a n  Luxem burczyk, król 
czeski; Janow ie królowie francuzcy; Janow ie 
królowie angielscy; Janow ie portugalscy; J a ­
nowie szwedzcy; Janow ie sascy i t, d. Na tym  
zeszycie kończy się tom 12-ty, dołączony więc 
jest spis rzeczy w tymże tomie zawartych.

— Posiedzenie Komisji Archeologicznej Wileń­
skiej, pierwsze w tym  roku odbyło się d. 11 
Stycznia, pod przewodnictwem prezesa hr. 
Eustachego Tyszkiewicza i w obecności dość 
licznie zgromadzonych członków*.

Prezes, zagajając posiedzenie., zapowiedział, 
iż kom itet wydawnictwa przystąpi niezwło­
cznie do wydania drugiej części aktów i źró­
deł historycznych, których część pierwszą 
Kom isja wydała w 1858 roku. Zwrócił przy 
tem uwagę, iż główną myślą przewodniczącą 
w wydawnictwie podobnego rodzaju winna 
być przedewszystkiem prawda, zalecająca się 
podobieństwem rysów przeszłości, nie zaś 
schlebianiem jej lub poniewieraniem dla stron­
niczych względów, „gdyż portre t rodzica n a ­
szego, nie powinien być ani pięknym, ani 
szkaradnym, ale tylko podobnym.”

Potem  po odczytaniu przez sekretarza na­
ukowego protokółu przeszłego posiedzenia i 
spisu ofiar za miesiąc ubiegły, członek współ­
pracownik p. W incenty Korotyński, odczy­
tał krytyczny przegląd rzeczy zawartych w 
piśmie zbiorowem p. t.: „Bibljoteka Ossoliń­
skich,” tom pierwszy, przez zakład narodowy 
imienia Ossolińskich we Lwowie w 1862 r. 
wydanem. Przebiegłszy kolejno treść zamie­
szczonych w tem piśmie artykułów, p. K oro­
tyński podał zajmujące szczegóły o samym 
zakładzie, którego bibljoteka i zbiory nauko­
we są nieocenioną skarbnicą dla każdego b a­
dacza naszej przeszłości.

— Posiedzenie Cesarskiego Towarzystwa 
lekarskiego wileńskiego odbyło sie d. 12 S ty­
cznia r. b. pod przewodnictwem profesora 
Adamowicza.

P o  przeczytaniu protokółu, członkowie i go­
ście lekarze zastanawiali się nad stanem tera- 

! źuiejszym powietrzni i nad chorobami, jakie 
1 z niego powstawać mogą. W pływ  parcia po- 
j w ietrzą i elektryczności zmiennej, oraz tempe- 

atury  niewłaściwej porze roku, nadają choro
1 a ijz u  w 1618 i. sprzedano l,lo 0 ,000 funtów, j  bom, podług ich postrzeżeń charakter tyfoi- 
kiedy dziś na całą Europę wystarcza rocznie dalny. S tąd różne zapalenia, .gorączki i nawet
200,000 luntów. P ieprz prawie zupełnie za- j  sarn(i wysypki pod tym wpływem przybiera­
ją! miejsce tych dwóchwspółzawodników. ; ją  charakter wspomniany. Z nadużyć w po­

karm ach i napojach, które w czasie świąt po 
pełuiano, także w ynikły liczne niestrawności, 
do których przyłączył się mniej więcej ostry 
stan gorączkowy.

Na ternże posiedzeniu swoje rozprawy o cho­
robie zaraźliwej przeczytali D -w ie Majewski 
i Ciechanowicz. Pierw szy z nich, ze swoich 
postrzeżeń uzbieranych ze ścisłą rozwagą w 
szpitalach, poczynił ważnownioski, podkopu­
jące teorje niektórych zagranicznych lekarzy; 
drugi zaś, przedstawił w treści metodę lecze- 

j  nia prof. Lińskiego, opisaną w protokółach 
I towarzystwa lekarzy petersburgskich i przy- 
; toczył jej rozbiór krytyczny, 
j Dr. Cywiński pokazywał na posiedzeniu 
j oko sztuczne, osadzone pod powiekami, lctó- 
j  rego podobieństwo do naturalnego je s t tak 

wiclkiem, żo zaledwo bliższe przypatrzenie 
się może je  rozróżnić. P rzytcm  podał do wia­
domości Towarzystwa wykaz statystyczny 
chorób oczowych, w roku 1862 leczonych, 
tak  w zakładzie, jako  też w ambulatorium 
oftalmicznem wilcńskiem.

Z korespondencij można przytoczyć odpo­
wiedź d-ra Anicctego Reniera, daną na żąda­
nie komisji balneologicznej krakowskiej, 
względem wód' m ineralnych na Litwie. Dr. 
Ronier, po starannem  śledzeniu, sprostował 
niektóre podania historyczne o Birsztanach, 
przytoczone w różnych pismach. I  tak tw ier­
dzi: „żo podług nowych badań i piśmiennych 
zabytków, zamek P osu r egzystował, nazwany 
od litewskiego słowa sur as, słony, gdzie po­
dróżnik G ilbert do Lannoy w r. 1413 odwie­
dził wielkiego księcia W itolda.11 Dalej mówi, 
,że nazwa B irsztany, osada w około zamku,

Zresztą nie tylko goździki i gałka muszkato­
łowa, tak  zostały porzucone. W epoce odkry­
cia przez M agellana wysp Moluckich, nazwa­
nych korzenuemi, roznamiętniono się w E u ­
ropie do tych przypraw  mających ostry smak 
i silny zapach, i nie tylko kładziono je  wszę­
dzie, jak  się wyraża Boiloau, lecz jeszcze 
przypisywano im wielkie i nieomylne wla- 
sności lekarskie. Niejaki Mathoous zyskał 
w ciągu siedmiu lat 100,000 talarów, ogro­
mną sumę w tam tych czasach, na wyrabia­
niu z goździków, z gałki muszkatołowej i 
z im biru napoju zwanego elixirem życia.

— Odkryto obecnie sposób rozwijania włókien 
z kokonów otw artych jedw abnika karmiącego 
się liśćmi ajlantusa, co nadaje im taką samą 
wartość, jak ą  m ają w łókna z kokonów zam­
kniętych, jędwabnika dębowego i innych. 
W ażną tę wiadomość udzielił p. G uerin de 
Meneville, Towarzystwom rolniczemu i ak li­
matyzacji równie jak  i Akademji paryzkiej 
nauk. P rzy  czem oświadczył, żo odkrycie to 
należy zawdzięczać usilnym staraniom  hrabi­
ny do Vernede do Corneillan i D rw i Forge- 
mol, lekarzowi w Tournan.

D otąd z kokonów otwartych, otrzym ywa­
no włókna tylko za pomocą gręplowania, jak  
wełnę lub bawełnę, z której później na koło­
wrotkach wyrabiano przędzę bardzo dobrą, 
ale zawsze niższą co do wartości od włókien 
rozwijanych w całej długości z kokonów zam- 
kuiętych. Teraz zaś z kokonów tych otrzy­
mują piękne w łókna mające po 1,400 łokci, 
jak  to widać w okazach złożonych w A kade­
mji nauk. W łókna te nie są jeszcze zdatne 
do użytku w przemyśle, bo trzeba jeszcze 
skręcić je  w 'kilkoro na nici, ale jak  u trzy­
mują biegli mechanicy, nie trudno będzie u- 
rządzić maszynę do skręcania w ilości odpo­
wiedniej potrzebom przemysłu.

Odkrycie obecne wieńczy dzieło użytecz­
ności publicznej, którem u od czterech lat po­
święcił swą pracę p. Guerin-M eneville, w 
pośród trudności, prawie nieprzezwyciężo­
nych, gdyby jego odwagi nie podtrzym ywała 
najdostojniejsza opieka. P race jego uspra­
wiedliwiły tak  tę opiekę jak i sympatję oka­
zywaną mu przez cesarskie towarzystwo akli­
matyzacji, przez rolników wszystkich k ra ­
jów, nakoniec przez kom iteta przysięgłe wy­
staw, k tóre dla zachęcenia hodo wli tych je ­
dwabników poświęciły dla niej dziewiętna­
ście medali brązowych, srebrnych, pozłaca­
nych i złotych.

—  Czytamy w Scientific Journal: „Bambus 
jest jedną z uajużyteczniejszj-ch roślin, a 
Chińczycy szczególniej rozm aity" z niego ro­
bią użytek. Je s t około 60 gatuuków  bambu- 
su, z których najwięcej znany jes t żółty. 
Młode pędy bambusu nży wająoni za pokarm; 
kiedy roślina ta dosięga 4 do 5 stóp wysoko­
ści obcinają ją, gotują, m arynują i robią kon­
fitury. Z korzeni rzeźbią latarnie, główki do 
lasek i mnóstwo drobnych przedmiocików i 
figurek. Suchy ,picń jes t doskonałą tyką i 
ma wicie zastosowań. Ż pręcików grubszych 
lub cieńszych robią liny, powrozy, dachy, ro- 
góżki i t. d. Z bambusa robią i łóżka i koce. 
W y s y s a j ą  miękisz, a także używają go na 
cybuchy, w yrabiają instrum enta muzyczne, 
zasłony, meble, jednem  słowom można po­
wiedzieć wraz z Chińczykami, żo jest to je ­
dna z najużyteczniejszych roślin.

pochodzi od słowa litewskiego Bersilonas, jak  
i do dziś dnia lud miejscowy i okoliczny 
mianuje, a oznacza nowe Berszty.” Oprócz 
tych i wielu innych sprostowań historycz­
nych, dr Renier przesłał Towarzystwu bal­
neologicznemu wykaz statystyczny chorób 
leczonych w Birsztanaoh, w przeciągu lat 
trzech ostatnich.

— W  drukarni Bensdorfa w Krakowie, 
wyszedł dramatyczny obrazek: Pismaki w je ­
dnym akcie ze śpiewkami, napisany przez 
K aspra Zubowskiego. Autor wyśmiał lecz 
w przyzwoity i często dowcipny sposób k la­
sę pismaków pokątnych, rzucających się na 
wszystko co ich przerasta Czy stanowiskiem , 
czy wychowaniem, czy nauką, czy talentom; 
wprawdzie występując do tak  nierównej wal­
k i nieponoszą wielkiej ekspensy, ani talentu, 
ani rozumu, za to nie żałują ezernidła, które 
nie wielo ich kosztuje.

— Profesor czeski Gindely, niezmordowa­
ny pracownik na polu dziejów swego kraju, 
przedsięwziął, w swym charakterze zawiadu­
jącego archiwum  kraju czeskiego, wydawni­
ctwo nadzwyczaj ważne dla historji Czech. 
Zamierza połączyć w jeden zbiór źródła do 
dziejów czeskich i wydać jo pod tytułem: Mo- 
numenta historiae Bohemicae. W ydawnictwo to 
ma na teraz składać się z sześciu oddziałów. 
Oddział pierwszy obejmie historyków i kro­
nikarzy (np. Paw ła Skalę i Slawatę, którzy 
wydani zostaną z wypuszczeniem rzeczy mniej 
ważnych lub nie tyczących się kra ju  czeskie­
go); do oddziału drugiego wejdą tabelo ziem­
skie kra ju  czeskiego do r. 1541; w oddziale 
trzecim umieszczone zostaną rozprawy i u_ 
chwały sejmów; w oddziale czwartym, dyplo­
m ata czeskie; w piątym , korespondencje da­

wnych konsystorzów katolickich i utrakw i- 
stowskich, oraz annale niektórych zakonów 
(z pomiędzy których annale jezuitów i kapu­
cynów czeskich, przewyższają inne tak swą 
dokładnością, jak  i ważnością); szósty naresz­
cie oddział obejmie pisma historyczne braci 
czeskich. Później dodany jeszcze będzie od­
dział siódmy, k tó ry  obejmować ma pisma 
dotjmzące historji prawa czeskiego. Na teraz 
mają być sporządzone ze wszystkich doku­
mentów oryginalnych i źródeł historycznych, 
przeznaczonych do ogłoszenia drukiem, odpi­
sy systematyczne, które złożone zostaną w a r­
chiwum krajowem czeskiem do użytku pow­
szechnego. Pierwszym  przeto pożytkiem, jaki 
z tego przedsięwzięcia w yniknie, zanim samo 
ogłoszenie drukiem  nastąpi, będzie skoncen­
trowanie wszelkiego rodzaju źródeł do dzie­
jów  czeskich w archiwum krajowem, bądź w* 
oryginałach, bądź w kopjach, co wielce ułatw i 
badania nad dziejami czeskicmi. D la uzyska­
nia sumy niezbędnej dla przysposobienia ko- 
pij, które zatrudnią nieprzerwanie przez lat 
k ilka czterech lub pięciu przepisy waczy, prof. 
G indely zamierza udać się do zamożniejszych 
obywateli czeskich. J a k  pisma czeskie dono­
szą, znaczna już liczba gorliwych czechów o- 
świadczyła gotowość poniesienia wszelkich 
na to kosztów.

— W  tych czasach wyszło w Paryżu  i już 
się znajduje w W arszawie, dziełko p. Lanneau- 
Roland pod tytułem  Michal-Anioł i Colonna 
(Michel-Ange et Colonne), obejmujące studjum 
nad tą  znakomitością włoską, nie tylko jako 
artystą  ale i jako poetą; p. Lanneau-R oland 
dołączył całkow ity przekład poezji Michała 
Anioła.

liada Stanu
P R O T O K O Ł

R ady  S tanu  K r ó l e s t w a  P o lsk ie g o  

z d. 18 (30) Paidziernika 1862 r.
Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie lej i 

trw ało do godziny 3 ‘/2 z południa.
Pod odczytaniu i przyjęciu protokółu po­

siedzenia z d. 11 (23) Października r. b. od­
czytano odezwę M inistra Sekretarza Stanu 
z d. 10 (22) Października 1862 r. Nr. 6692, 
donoszącą J ego  C e s a r s k ie j  W y so k o śc i W ie l - 
kiEsic K s ię c iu  Namiestnikowi Królestwa, iż 
N a jja ś n ie js z y  P an  zgodnie z wnioskiem J ego  
C e s a r s k ie j  W y so k o śc i i w myśl art. 48 ustę­
pu 3 organizacji Rady S tanu Królestw a, 
Najwyżej zezwolić raczył na ogłoszenie w ca­
łości lub w części, za pośrednictwem wyda­
wanych w Królestwie pism publicznych, tych 
z zeszłorocznych,jako też i tegorocznych pro- 
tokułów posiedzeń Ogólnego Zebrania po- 
mienionej Rady, których opublikowanie J e ­
go C esa r sk a  W y so k o ść  korzystnem  uznać 
raczy.

Przystąpiono następnie do narad nad o- 
statnim  punktem  wniosku Członka Rady 
Stanu Jakóba Lewińskiego. W  w niosku tym  
wynurzone było życzenie:

aby Ogólno Zebranie R a d y  Stanu w y r a z i ­
ło pokorną do Tronu prośbę, iżby odtąd pro­
tokóły Ogólnego Zebrania Rady S tanu były 
stale drukiem  ogłaszane, równie jak  spraw o­
zdania z czynności Rad Miejskich, Pow iato­
wych i Gubernjalnych, przez nie same w tym 
celu przygotowane, a to po zatwierdzeniu ich 
przez właściwe W ładze Rządowe.

J ego  C e sa r sk a  W y so k o ść  W ie l k i  K sią ż ę  
Prezes Rady S tanu uważał, iż wniosek ten 
o ile Rady S tanu  dotyczę, odczytanym jak  
wyżej Rozkazem Najwyższym jes t załatw io­
nym.

O ile dotyczy Rad G ubernjalnych,-Pow ia­
towych i M iejskich jes t niedostatecznym i 
niewłaściwym.

Je s t  niedostatecznym, albowiem jeśli nie­
wątpliwie pożądaną jes t jawność działalności 
R ad powołanych, ogłaszanie osnowy ich 
uchw ał dla ocenienia stopnia użyteczności 
tych Instytucij nie je s t wystarczającem, do 
ocenienia tego niezbędną jes t i wiadomość 
o następstw ach tych uchw*ał, o ich skutecz­
ności.

Jakoż wolą jes t Rządu, iżby nie tylko 
uchw ały Rad w miarę ich rozstrzygania, ale 
zarazem i sposób ich załatwiania przez W ła­
dze właściwe na wszystkich szczeblach 
administracyjnych, ogłaszane były.

Na tej drodze jedynie zamierzony cel istot­
nego pożytku osiągniętym być może.

Z okw iązan ie samychże Rad do układania 
sprawozdań pod Sąd opinji publicznej wy­
pracowania swe poddawać mających, nie- 
zgodnem byłoby z przeznaczeniem Rad 
w skrom nym  acz ważnym zakresie miejsco­
wych wyłącznie potrzeb działalność swą 
zamknąć obowiązanych; wywołaćby mogło 
częstokroć poświęcenie rzeczy dla próżnych, 
jeśli nie szkodliwych wrażeń, i tom samem 
naturę Insty tucji najnieprzczorniej spaczyć.

J eg o  C e sa r sk a  W y so k o ść  Prezes Rady 
Stanu wnosił: aby propozycja ta Członka 
Rady Lewińskiego, obok odczytanej Radzie 
decyzji Najwyższej w przedmiocie p ro toko­
łów Rady Stanu, i obok woli Rządu ogłasza­
nia osnowy uchwał Rad innych, za załatwio­
ną uznaną została.

W niosek Prezesa swego Rada bez głosowa­
nia przyjęła.

2. Członek Rady Stanu Hr. Małachowski 
wnosił: iżby punktu do praw wnioskiem J e ­
go Excelencji Ks. A rcybiskupa M etropolity 
objęte stanowiły treść i znaczenie jednej 
Ustawy górować mającej nad wszolkienu in- 
nemi prawam i zwykłemi i w y j ą t k o w e m  ’ 

w jakimbądź czasie i o k o l ic z n o ś c ia c h  w «  aju 
wykony wanemi. P oparł ten wniosę t  a 
Stanu Michał Lewiński, p o w o łu j ą c  się na za­
sady Organizacji S ą d o w e j  świeżo w Cesar­
stwie wydanej. , _

W edług J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  P re ­
zesa Rady widocznym celem wniosku Hr. 
Małachowskiego jest, iżby rękojmie dla osób 
przedmiotem wniosku JK s. Arcybiskupa bę­
dące zarówno w czasie zwykłym jak  i w w y­
jątkow ych położeniach stanu wojennego obo­
wiązywać mogły.

Zdaniem J ego  C e s a r s k ie j  W y so k o śc i stan 
wojenny nie wyłącza koniecznie projektowa­
nych rękojmi.

Udzielanie wiadomości obwinionemu o po­
wodach zatrzym ania go, stawienie go w cza­
sie prawom oznaczonym przed właściwą 
W ładzą Sądową, zachowanie wyłącznie W ła­
dzy tej atrybucji stanowienia o winie lub 
niewinności podsądnego, są to wszystko za­
sadnicze axiomata, których stałe istnienie, 
za niezgodne nawet z wyjątkowym  stanem 
wojennym, poczytywać nic należy.

Zupełnej jawności J eg o  C esa r sk a  W y so ­
k o ść  Prezes Rady pierwszym je s t zwolenni­
kiem; z Jego inicjatywy drzwi naw et sądów 
wojennych dla publiczności rozwarły się, ja­
koż przeciwko celowi wniosku Hr. M ała­
chowskiego J eg o  C e s a r sk a  W y so k o ść  P re ­
zes Rady nic nie ma do nadmienienia.

Lecz odmiennie zapatrywać się należy na 
projektowany środek do zamierzonego celu 
prowadzić mający.

W nioski Jego Excelencji Ks. Arcybiskupa 
M etropolity, jakkolw iek jednego dotyczące 
przedmiotu, różnorodnej wszakże są natury. 
Jedne wchodzą w zakres praw a publicznego 
j jako takie zarówuo część kodeksu karnego 
jak  i przedmiot praw a odrębnego stanowić 
możeby mogły. Inne z natury swej nieroz- 
dzielną całość z kodeksem karnym  s ta n o w ić  
muszą. T aką naprzykład je s t projektowana 
przez Jego Excelencję Księdza A rcybiskupa 
zasada, iż każdy ukarany, wyznaczoną mu 
karę tylko w granicach Królestw a odsiady­
wać może.

Od utrzym ania lub zniesienia kary depor­
tacji i od jej rozciągłości, całe stopniowanie 
kar, rozciągłość nadać się mająca karze śm ier­
ci, słowem cała ekonomja kodek su zależy.

Nadto, w przedmiocie prawodawstwa kar­
nego istnieją wydane już Rozkazy Najwyższe. 
Na wniosek Rady Stanu polecił M onarcha  
zajęcie się zmianą obowiązujących praw k a r­
nych tak  kodeksowych, jak  i proceduralnych 
i zarazem rozkazać raczył wygotowanie pro­
jek tu  do prawa o prowadzeniu śledztw i są­
dzeniu spraw  o przestępstw a polityczne, 
uważając, ja k  zawiadomił o tem M inister 
Sekretarz S tanu w dniu 1 (13) Marca r. b. 
byłego p. o. Namiestnika, że prawo to 
w obecnym czasie stanowić winno pierwszą 
i najważniejszą czynność prawodawczą, ile 
że z powodu nie istnienia onego Rząd znaleść 
się może w smutnej konieczności uciekania 
się do stanu wojennego.

Ze względu przeto tak na przywiedzione 
powody, ja k  i na przytoczone Rozkazy Naj­
wyższe, W ładze właściwe i specjalne prze- 
dewszystkiem wszechstronnie rozważyć po­
winny najważniejszy z przedmiotów praw*o- 
dawstwa krajowego dotyczących.

Rozbioru tego poważne zdanie Rady S tanu * 
przesądzać, a w*ięc i uprzedzać nie pow*inno. 
Uprzedzać zaś i niepotrzebujo, gdyż owoc 
przedsięwziętych prac prawrodaw*czych, przed­
stawione propozycje objąć mających, pod 
rozpoznanie Rady S tanu z w*oli prawa wnie­
sionym być powinien.

D la tego J ego  C esa r sk a  W y so k o ść  Prezes 
Rady S tanu wnosi aby propozycja Członka 
Rady Małachowskiego obecnie za zawczesną 
uznaną była.

C z ło n e k  R a d y  S t a n u  R ó ż y c k i  p r z y w ió d ł
że poprawka przez Hr. Małachowskiego po­
dana, ma na celu określenie zasad, na których 
opierać się w inna reforma prawa karnego 
W Królestwie, wyjednanie w te j  mierze Naj­
wyższej decyzji ułatwiłoby działanie W ł a d z ,  
dlaczego mówca oświadczył się za wnio­
skiem Hr. Małachowskiego.

W  głosowaniu nad wnioskiem J ego  C e -  
s a r s k ie j  A ^ y so k o ści W T el k ie g o  K się c ia  P e- 
zesa Rady Stanu, iżby propozycja Hr. Ma­
łachowskiego uznaną była za zawczesną, 
wniosek ten przyjęty został większością 27 
głosów przeciw 7miu.

3. Radca S tanu K rólestw a Lew iński przed­
stawił wniosek: aby z zasobu Skarbowego 
udzielaną była sum a rs. 300,000 rocznio przez 
la t 6, na wyczyszczenie i uregulowanie ko­
ry ta  rzeki W isły.

W ydział Skarbowo-A dm inistracyjny R a­
dy Stanu, ze względu, źe produkta kraju na­
szego są tego rodzaju, iż głównie rzecznych 
komunikacij wymagają, i że przez nieuregu­
lowanie rzeki W isły wstrzymany jest tran­
sport z innych rzek do niej wpadających, 
zgodnie z wnioskiem uważał, iż ulepszeuio 
usplaw nienia rzeki W isły je s t naglącą po­
trzebą kraju  i wnosił, aby z funduszu zapa­
sowego rocznie po rs. 300,000 było na ten  
cel obracane; ale zarazem nie widział się wła­
ściwym ani do wskazywania systemu, w ja ­
kim  do dzieła tego wziąść się należy, ani 
przez jak  długi czas potrzeba na ten cel obra­
cać rocznic sumę rs. 300,000.

W  objaśnieniu swego wniosku, dodał Rad­
ca Stanu K rólestw a Lewiński, żo w r. 1857 
Naczelnik Zarządu K om unikacji, Jencrał- 
Major Smolikowski, przedstawił był Namie­
stnikowi Królestw a projekt uspław nienia 
wszystkich rzek w Królestwie, w czem koszt 
uspławnienia W isły obliczył w gotowiznie 
na rs. 1,730,000, a w wartości robocizny na rs. 
1,640,000. Opierając się na tych cyfrach, u- 
ważał Radca Stanu K rólestw a Lewiński, iż 
za proponowaną przez n ie g o  sumę roczną rs.
300,000 przez la t 6 udzielać się mającą, mo- 
żuaby usunąć w śpiewności W isły przeszko­
dy do transportow ania produktów, nadmie­
niając, źe już r °ku  zeszłym R ada S tanu 
objawiła życzenie, pomieszczenia na budże­
cie f u n d u s z u  na roboty użytku publicznego, 
że do życzenia tego N a j ja ś n j e j s z y  P a n  przy­
c h y l ić  się raczył; że jednakże źródła docho­
du obmyślone na rok 1863 nic okazały się. 
dostatecznemi na zupełne pokrycie bieżących 
wydatków, a ztąd źyczenio Rady Stanu nie 
odniosło skutku, i że gdy nie daje się przewi­
dywać, aby w bliskiej przyszłości, zwyczajne 
wpływy budżetowe mogły dostarczyć środ­
ków do rozwinięcia na obszerniejszą sk^ję 
robót publicznych, nie pozostaje jak  użyć na 
ten cel zapasu Skarbowego.

Naczelnik Zarządu K om unikacji w K róle­
stwie złożył opinję:

1) żo wyznaozenie funduszu dla polepsze­
nia spławu tak  na W iśle jak  i innych rze­
kach w Królestw ie jest koniecznem;

2) że wskazanie okresu sześcioletniego na 
doprowadzenie regulacji W isły do skutku, 
nie jes t zgodne z naturą tej rzeki i powinno 
być znacznie powiększone.
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3) że wysokość funduszu na cel oznaczony 
potrzebnego, obecnie oznaczyć się nie da.

Radca Stanu Królestwa Baszczyński uwa­
żał: że ulepszenie komunikacij wodnych po­
winno postępować na równi z ulepszeniem  
komunikacij lądow ych, a co do wodnych, to 
nie sama W isła, ale też Bug, Warta, P ilica  
winno być m ianena względzie. Uważał także, 
iż przystępując do tego, wypada obejrzeć się 
na koszt, i na to, czy stan Skarbu ponieść go 
zdoła.

Członek Rady Stanu Kurtz przemawiał za 
uspła wnieniem rzeki Bugu, twierdząc, że 
koszt na to rs. 500,000 nie przeniesie, a poło­
wa zboża wyprowadzanego z K rólestwa za 
granicę, spławia się tą rzeką.

Członkowie R a d y  Stanu: Jakób L ew iński, 
Kozłowski, R ó ż y c k i  i Rosen, uważali: że prze- 
dewszystbiem  W isła, jako główna droga na­
szego handlu wywozowego potrzebuje uspła- 
wnienia. Podzielał to zdanie i Radca Stanu  
K rólestwa B agu icw sk i, zwracając uwagę na 
konieczność technicznego zbadania systema- 
tu, podług którego roboty uspławnienia w y­
kony waćby się dały, i rozważenie czy Skarb 
m ógłby pochodzącym ztąd wydatkom podo­
łać, przed przyjęciem stanowczego postano­
wienia.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  
Prezes Rady zwrócił uwagę na to: że dały się 
słyszeć życzenia uspławnienia nie tylko W i­
sły  ale Bugu, W arty, P ilicy , że poprzednio 
już stawiony był wniosek o upożyteczuionie 
kanału A ugustow skiego, co ma za warunek 
ulepszenie spławu na Narwi. Gdy wszystkim  
tym  żądaniom jednocześnie zadość stać się 
nie może, należałoby do żądanych ulepszeń  
przystąpić po troskliwem  rozpatrzeniu całe­
go system atu komunikacij.

Y ice-Prezes Rady Stanu był zdania: iż 
uspławnienie W isły  wymaga rychłego żara- 
dzcuia, ale potrzebują togo i inne rzeki oraz 
komunikacje lądowe. Zamierzenie wykona­
nia projektowanych ulepszeń z zapasu Skar­
bowego byłoby niebezpieczne, zwłaszcza obok 
przewidywanych wydatków wynikających z 
reformy podatkowej i z uwagi, że na w ysoko­
ści zapasu Skarbowego polega skuteczność 
rękojmi, jaką Skarb dotąd udzielił lub w przy­
szłości udzielić uzna stosowuem, Instytucjom  
K redytowym  publicznego zakresu.

Potrzeba w ięc wyznaczyć na ten cel fun­
dusz w7 budżecie, a W ładza zajmie się jego  
obmyśleniem.

Uważając dyskusję w tym przedmiocie za 
dostatecznie rzecz objaśniającą, Rada Stanu  
większością głosów £7 przeciw 8-miu uznała 
nagłość uspławnienia rzeki W isły  i postano­
w iła nagłość tę ponieść do wiadomości N a j ­
j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  z  prośbą o zamieszczanie 
na budżecie funduszu tak na uspławnienie  
W isły , jak i na inne komunikacje wodno i lą ­
dowe, bez proponowania wszakże na teraz 
w ysokości tego funduszu.

4) Członek Rady Stanu Roseri przedstawił 
wniosek o przedsięwzięcie rewizji U staw y o 
Radach Opiekuńczych, celem sharmonizowa- 
nia tejże ustaw y z nowo nadanemi K rólestwu  
Polskiem u Instytucjam i Rad Gubernjalnycli, 
Pow iatow ych i Miejskich, do których zakre­
su n a le ż y  ta k ż e  opieka i nadzór Szpitali i In- 
stytucij dobroczynnych.

W ydział Skarbowo-Administracyjny o b ja ­
śn ił:  iż  w y z n a c z o n y  j e s t  K o m it e t  d o  u ło ż e n ia  
p r o je k tu , w  j a k i  sposób mają być uregulowa­
ne stosunki Rad Gubernjałnych, Pow iato­
wych i Miejskich z Radami Opiekuńczemi, 
i że wątpić nie można, iż w nieodległym cza­
sie Rada Główna Opiekuńcza postawiouą 
będzie w możności przedstawienia W ładzy 
Wyższej wniosków swoich w tym przedmio­
cie, a przez to załatwioną będzie na zwyczaj­
nej drodze kwestja podniesiona przez Człon­
ka RadyStanu Roseua.

Rada Stanu przyjęła zdanie W ydziału.
5) Członek Rady Stanu Rosen podał wnio­

sek, abyRada Stanu wyraziła życzenie, iżby 
Komisja Spraw W ew nętrznych zajęła się ob­
m yśleniem środków dla założenia szpitala 
wyłącznego dla dzieci.

W ydział Skarbowo-Adm inistracyjny obja­
śni! : iż zasiągnął w tym  przedmiocie zdania 
Dziekana W ydziału Lekarskiego DoktoraLe 
Brun Naczelnego Lekarza Szpitala Dzieciąt­
ka Jezus, który przyznając użyteczność pro­
ponowanej Instytucji, uczynił wszakże uw a­
gę, że zakład i utrzymanie szpitala specjalne­
go dla dzieci, jest kosztowniejszym niżeli ka­
żdego innego szpitala specjalnego, a wątpić 
można, aby szpital taki w mieście tutejszem, 
był ciągle normalną liczbą chorych dzieci za­
ludnionym , bo w  ogólnem usposobieniu m ie­
szkańców leży skłonność leczenia chorych 
dzieci w domu, rodzicielskim, pod bezpośre­
dnią macierzyńską opieką. Modyfikując prze- 
10 ^m osek Członka Rady Stanu Roseua, 
\ \  t dzia Skarbowo-Adm inistracyjny zapro • 
pouowal: aby Rada Stanu zwróciła uwagę
Rząduna potrzebę urządzenia sal specjalnych 
dla dzieci W szpitalach W arszawskich, w mia­
rę wyznaczać się mogących na ton cel zasił­
ków Rządowych.

U czynił p r z y tem W ydział uwagę, iż w kra­
ju tutejszym pilniejszem niż szpital dla dzieci 
byłoby utworzenie zakładu do przyjmowania 
ubogich chorych chronicznych, którym sztu­
ka lekarska uleczenia nie obiecuje.

Członek Rady Stanu Rosen wyraził: że 
dzieci potrzeba leczyć w sposób specjalny; że 
osobne do tego szpitale są w Berlinie , w Pa-' 
ryżu, i w Moskwie; że osobny szpital byłby 
pepinierą dla lekarzy, a przy urządzeniu sal 
tylko oddzielnych specjalność zachować się 
nie da. Obstawał więc przy wniosku nadmie­
niając, że na uposażenie takiego szpitala zło­
żono na jego ręce sumę rs. 20,000.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  

Prezes Rady uważał: iż tu zachodzi kwestja 
techniczna, którą wypada oddać do rozbioru 
ludzi fachowych i otworzyć pole dyskusji w 
dziennikach, czy właściwszem byłoby urzą­
dzić szpital oddzielny dla dzieci, czy sale przy 
innych szpitalach, nadmieniając, iż załatwie­
nie w ten sposób wniosku Członka Rady 
Stanu Rosena nie przesądzałoby w niczem 
inicjatywie osób prywatnych.

Rada Stanu oświadczyła się bez głosowania 
za zdaniem swojego Prezesa, po czem Jego

C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  Prezes R ady zakończył 
posiedzenie i oznaczył następne na dzień 22 
Października (3 Listopada) na godzinę 1-szą.

B IB L IO G R A F IA  W A R SZ A W SK A

za mieniąc, Styczeń 1863 r.

Ilistorja Starego i Nowego Testamentu opo­
wiedziana w skróceniu. Wad. drugie. Warszawa 
1863  r. 8 str. 129.

Powtórne wydanie powyższej historji,świad- 
czy zarazem o potrzebie podobnej książki i 
uznaniu jej wartości. D ziełko to jako elem en­
tarne z w ielką korzyścią może być użyte 
w  szkółkach; zaleca je bowiem jasne i zw ię­
złe opowiadanie, oraz sty l poprawny i pię­
kny. O treści zaś cenzura duchowna najprzy­
chylniejszego udzieliła zdania.

Katechizm większy religji objawionej, przez ks. 
Mateusza Solarskiego. Warszawa 1863 roku. 8. 
str. 415.

Dzioło to we w stępie zawiera pacierz i o- 
gólne religijne wiadomości o człowieku, B o­
gu, znaku krzyża św. o źródle religii obja­
wionej i jej pożytku. Część pierwsza m ów i 
o wierze, druga o przykazaniach boskich, 
trzecia o środkach potrzebnych do zbawienia, 
a w czwartej i ostatniej znajduje się nauka o 
obrzędach kościelnych.

Modlitwy i nauld dla ludu wiejskiego. Napisa­
ne przez Stacha Dworaka. Warszawa. 1863 r. 
12 str. 112.

Oprócz zw ykłych modłów podczas mszy 
św. przed spowiedzią, litanij i t. d. znajduje 
się tu, w rodzaju wstępu, objaśnienie znacze­
nia modlitwy napisane bardzo jasno i prze­
konywająco. Szkoda, że autor niniejszej ksią­
żki nie umieścił w niej przynajmniej n iektó­
rych śp iew ów  kościelnych więcej używanych.

Ilistorja filozofji ośmnastego wieku p . Wiktora 
Lonsin (sic). Przetłomaczył Machał Gliszczyński. 
Warszawa. 1863 r. 8  str . 2 7 9 .

Pierw szy ten tom stanowi właściwie do­
piero wstęp do historji filozofji X V III  wieku. 
Znany profesor paryzki w dwunastu prelek­
cjach, wskazuje naprzód słuchaczom swym  
stanowisko z którego zamierza zapatrywać 
sie na dzieje filozofji, następnie rozważa cha­
rakter zeszłego stulecia, pod względem reli­
gijnym, moralnym, politycznym i naukowym.

W  zarysie wykazującym jakie nowe nauki 
w iek X V III  przedewszystkiem uprawiał i 
rozwijał, znajdujemy ważne, zdaniem naszem, 
opuszczenie w tom, że prelegent ani wspo­
mniał o statystyce i ekonomji politycznej, 
chociaż w ym ienił postęp zrobiony w ubie­
głym  wieku przez nauki ścisłe, clienlję i fizy­
kę. Dalej następuje określenie i ocenienie 
czterech głów nych kierunków w rozwoju 
nauk filozoficznych, mianowicie sensualizmu, 
idealizmu, skeptyeyzm u i mistycyzmu. R e­
szta prelekcij poświęcona jest poglądowi na 
rozwój filozofji począwszy od kolebki jej na 
wschodzie. Tu, wziąwszy głów nie za podsta­
wę wyciągi z oryginalnych ksiąg indyjskich  
przełożone przez znakomitego Oolebrooke, 
autor dopatruje w filozofji Wschodu te samo 
cztery kierunki o których mówił poprzednio. 
Dalej idzie przegląd filozofji greckiej, ale­
ksandryjskiej, scholastycznĆj,XV i X V I wie­
ku, wreszcie nowszych prac filozoficznych 
Bakona i Kartezjusza, aż do końca w ie­
ku X V I I .

W iktor Cousin, jako i większa część fran- 
cuzkich filozofów, należy do tak zwanej ekle­
ktycznej szkoły, jest to rodzaj filozoficznych 
konserwatystów, który nic nie tworząc i nie 
rozwijając samodzielnie, usiłują, wybrawszy 
ze w szystkich system atów, szkól i metod to 
co mają w  nich za najlepsze i najprawdziw­
sze utworzyć za pomocą tego całość. Dążność 
podobna, pomimo wszelkich pozorów racjo­
nalności, nie doprowadziła dotąd do żadnych 
takich rezultatów, któreby ją zalecić zdołały. 
Od czasów toż Kartezjusza, Francja, przeci­
wnie, kierunkowi eklektycznem u hołdująca 
nie wydała żadnego wyższego znaczenia filo 
zofti, nie wyłączając nawet Condillaca.

A le jeżeli umysł francuzki nie jest w stanie 
ostać się samodzielnie na wyżynach abstrak­
cyjnego myślenia, nikt francuzkim pisarzom  
nie może zaprzeczyć nadzwyczajnych zdolno 
ści pod względem stosowania oderwanych teo- 
rij i pojęć do faktów realnych, jako też w y­
soko rozwiniętej umiejętności w udostępnia­
niu i obrazowaniu w szelkich pomysłów teo 
retyczuej natury. Niniejsze prelekcje wym o­
wne, dają temu świadectwo. Znakomity w y­
da wca Arystotelesa, dziwnie, dostępnie i zwię 
źle, a nawet malowniczo wystawia jeden po 
drugim wszystkie więcej znane filozoficzne 
systemata; widoczna tu, na każdej stronnicy 
nie tylko sumienna praca, ale i wysoka dja- 
lektyezna zdolność w umiejętnem pochwycę 
niu, jeżeli nie najważniejszej, to przynajmniej 
najwybitniejszej strony każdej filozoficznej 
szkoły. Podobne tym odczyty7, w wysokim  
bezwątpienia stopniu mogą przyczynić się 
do rozpowszechnienia istotnych pojęć o pra­
cach znakomitych myślicieli; z tem wszyst 
kiem nie sądzimy7, by7 dzieło niniejsze godziło 
się zalecać tym, którzy zamierzają czynić głęb­
sze filozoficzne studja. Jest to książka bardzo 
ciekawa i nauczająca dla dilettantów, dla lu- 

“rijmujących się nauką; lecz nie dla 
’ z nici zrobili zadanie

w dziele poważnej treści jak niniejsze, jest 
rzeczą, którą trudną pominąć milczeniem. 
Nieraz nawet wynika z tego śmieszne qui pro- 
quo, tak np. na str. 65 powiedziano: „umysł 
ludzki.... zaczął od metody7 a skończył na hy- 
poteczcK (zamiasę hypotezie); takiego końca 
życzym y wszystkim  korektorom, ale niechże 
zaczynają jak się należy.

Przewodnik filozofji przez Amedensza Jacque, 
Juliana Simon i Em ila Saisset. Przekład Eleo­
nory Ziemięckiej. Ilistorja filozofji. Warszawa 
1863 r. 8 str. 166.

Drugi ten zeszyt Przewodnika filozofji za ­
wiera liistorję pomieuioncj nauki, podzieloną 
na trzyokresy, odpowiadające okresom histo­
rji powszechnej, t. j. filozofję starożytną, gre­
cką: średniowieczną, czyli scholastykę; i no­
wożytną, doprowadzoną do Kanta włącznie. 
Zt trzech tych działów najlepiej obrobiony 
jost okres filozofji greckiej, najbardziej zaś 
oschło Kant. N ie rozumiemy przytem dla 
czego w końcu autor, czy też autorowie do­
dają, iż na Kancie kończą, ponieważ „zajęcie 
się filozofją współczesną, nie jest ich zada­
niem ”. Innych objaśnień takiego urwania hi­
storycznego wątku filozofji nie podano; tym ­
czasem dzieło, gdy7 w  nim opuszczono wszy- 
stko co dla nauki zrobili Fichte, Schelling i 
Hegel, tem samem stało się niekompletnem.

Niniejsza Ilistorja filozofji, jako doręcznik 
naukowy, o w iele jest niższą od wydanej po­
przednio Etyki. Prawda że obfitość materja- 
łów  i ich istota nie mało powiększyła tru­
dność przy rozmieszczeniu ich w nader cia­
snych ramach, w każdym jednak razie treść 
za zbyt bezwzględnie poświęcono tu symetrji. 
D la zupełności obrazu historji filozofji może- 
by było stosQwniejszem poświęcić w  niej 
miejsca scholastykowe i tym  sposobem zao­
szczędzić je dla trzech świetnych reprezen­
tantów nowszej filozofji, których nazwiska

bna zawiera łatwo moź.emy zgodzić się z au­
torem twierdzącym w przedmowie, iż wykład  
uważać należy7 za jeden z wyższych, raczej 
ważniejszych kursów wykształcenia elem en­
tarnego.

Kodeks dyplomatyczny księstwa mazowieckiego, 
obejmujący bulle papieżów, przywileje królów pol­
skich i książąt mazowieckich, tudzież nadania tak 
korporacji jako i osób prywatnych. Warszawa 
1863 r. 4to str. IV  i 346.

W  numerze 23 Dziennika Powszechnego  
uczyniono już treściwą wzm iankę o tym  
wielkiej historycznej wagi zbiorzę dokumen­
tów. Trudno jest dodać co jeszcze do tego 
co powiedziano w miejscu pomienionem nie 
przekraczając zakresu zw ykłego bibliograficz­
nego artykułu. Kodeks obecny7 znakomicie 
wzbogaca zbiór krajowych dyplomatarjnszów, 
rozpoczęty w r. 1758 wy7daniem przez Do- 
giela kodeksu dyplomatycznego P olsk i i L i­
twy7. Na tem większe uznanie zasługuje pra­
ca podobna, im bliżej kto zna trudności za­
chodzące przy mozolnem decyfrowaniu. sta­
rych dokumentów, jak niemniej i te z któ- 
remi połączony jest dostęp do archiwów za­
wierających takie cenne zabytki przeszłości. 
Ztąd też w ypływa zarazem nie mala zasługa 
tych którzy się podobnego dwojakiego trudu 
podjęli. W ydobycie na jaw dokumentu nie­
raz wielkiej wagi i oddanie na sąd uczonych 
tego. co przez kilka nieraz w ieków  leżało 
w ukryciu nieznane, a co może nieraz kate­
gorycznie objaśnić ciemne dotąd lub niezro­
zumiałe miejsce w dziejach, jest zasługą nie 
tylko w  oczach uczonych specjalistów, lecz 
pośrednio i powszechności która tem treści­
wsze i tem  silniej udowodnione otrzyma 
z czasem o rzeczy przeświadczenie. W ydaw­
ca kodeksu dyplomatycznego mazowieckiego 
zrobił pod tym  względem wszystko to co do 
niego należało; rozbiór krytyczny i następnie

w ym ieniliśm y wyżej. O wiele lepszemi od sa- zużytkowanie znajdujących się w kodeksie 
mej ekspozycji dziejów filozofji są zamieszczo- mazowieckim  dokumentów na korzyść h i­

storji ojczystej, należy w łaściwie do uprawia
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cia
turze dzieła podobne są niotylko pożyteczne, 
ale i baidzo potrzebne, zważywszy na rażący 
brak wiadomości z dziedziny nauk filozoficz-
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D la tego też jesteśm y zdania, iż niniejsza 
Ilistorja filozofji W każdym razie zasługuje
na rozpowszechnienie; tembardziej, że p. G li­
szczyński przełożył prelekcje te językiem  czy­
stym i nawet w ykw intny10’ c0 dziełu nie ma­
ło dodaje wdzięku. Szkoda tylko, iż me masz 
tu żadnej wiadomości, choćby krótkiej, o sa­
mym autorze i jego stanowisku w filozofji, 
jak to zrobił tłómacz historji filozofji Szwe- 
glera.

b lów ko jeszcze tylko chcemy tu dorzucić o 
korekcie, która w  całym dziele jest W wyso­
kim stopniu niedbała. Już to w ogólności 
w szystkie miejscowe druki nie zalecają się 
poprawnością, ale dylettantyzm  korektorski,

no w nimejszem dziele uwagi ogólne doty­
czące tej nauki, w których rzecz idzie o me­
todzie właściwej przy badaniu historji filozo- 
fji> jej źródłach i ogólnych prawach tworzenia 
się system atów.

Trzecie to już dzieło, dotyczące historji filo­
zofji, opuszcza w bardzo krótkim przeciągu 
czasu prasy warszawskie (Historja filozofji 
Soliweglera, Historja filozofji X V III  wieku  
p. W . Cousin i niniejsza). Jest to fakt w iel­
kiego znaczenia i jak się spodziewamy nie o- 
derwany, samotny, lecz w yw ołany powszech­
nie poczutą potrzebą głębszego badania nau­
ki, niż to miało miejsce dotychczas.

O podstępie w umowach w przedmiocie prawa  
cywilnego. Przez Antoniego Radgowskiego. War- 
szawa 1863 r. 9ka str. 36.

Mała ta broszurka zawiera przedmiot na­
der wielkiej wagi w zakresie prawa cyw il­
nego, który autor traktuje ze świadomością 
rzeczy i głęboko przekonywającą logiką. 
W łaściw ie jest tu mowa tylko o podstępie 
w umowach prywatnych. P. R adgowski roz­
patruje co o tem wyrzeka kodeks Napoleona, 
kodeks kar głów nych i poprawczych, znako­
mitsi juryści rzym scy jak Labeo i Ulpianus 
oraz z nowszych prawników Potbier. Ze 
względu na przyczynę, formę i skutki dzieli 
podstęp na głów ny i częściowy, x których 
każdy może być bezpośredni, wyraźny albo 
milczący.

Krótka geografia Królestwa Polskiego. Ułożał 
Adam  Wiślicki. Warszawa 1863 r  Ska Stl' 
102.

Aż do dni naszych elementarne książki 
jeografiezne, wydawane dość często, trzyma­
ją się prawie wszystkie starej rutyny, analo­
gicznej z metodą rozwijaną w książkach nau­
kowych historycznych. W  ostatnich główną 
rolę odegrywtiły wojny; w jeografjach g łó ­
wnie usiłowano opisywać i wyliczać miej­
scowości. dale nie było wojny, nie było hi­
storji; jak nie było znakomitych miast, rzek 
i t. p. w jakiej stronie świata, szczupło też 
o niej wspominała książka geograficzna, 
niekiedy nawet całkiem przemilczała, Tym  
sposobem jednę z nauk, najbardziej zdolnych 
zaciekawić i rozbudzić młode um ysły  spro­
wadzono do oschłego i żmudnego spisu mniej 
więcej dzikich wyrazów, m echanicznie wtła­
czanych w głowę, które też ćwiekiem  w niej 
siedziały.

W  wielu wydanych dotąd jeografjach tru­
dno przy najlepszych chęciach dopatrzeć, by 
autorom ich znanem było to co w  ostatnich 
latach zrobili dla nauki tacy uczeni jak np. 
Ritter. Jeografje owe dotąd zawierały w  so ­
bie jak najmniej tego co stanowi samą treść 
nauki, to je st ziemioznastwa, właściwiej zie- 
mio-opisania; widocznem za to było w każ­
dej takiej książce jedynie usiłowanie autora 
jej skierowane ku zbogaceniu lub raczej 
przeładowaniu pamięci. P- W iślicki w swej 
krótkiej jeografji Królestwa Polskiego po­
szedł drogą aż do obecnego czasu przez kra­
jow ych jeografów wcale niedeptaną. Zamie-

jących historyczną niw ę krajową.
Krotki zbiór historji polskiej opowiedzianej po­

dług najnowszzch źródeł historycznych przsz F. 
S. Dniochowskiego. Wyd. drugie, powiększone

Warszawa

rzył rehabilitować naukę, zrobiwszy ją  tem  
czemby dawno być powinna. D wadzieścia  
niew ielkich rozdziałów na które podzielone 
jest dziełko jego, jeżeli jeszcze należycie roz­
winięte będą przez nauczyciela, jesteśm y  
przekonani, zdolno są uio tylko zbogacić 
um ysł wiadomościami bardzo ciekawerni i 
o tyleż pożytecznemi, lecz zarazem wzbudzić 
w um yśle tym zdrową działalność i usposo­
bienie ku rozwijaniu się coraz bardziej po­
stępowemu.

D la udowodnienia słów naszych w ypisu­
jem y tu przedmioty które kolejno w ystawia  

opisuje krótka jeografia. Autor mówi otem  ! 
jak się utworzył kraj polski, zkąd się wzięli 
w nim ludzie i powstało nazwisko jego, jak  
się uformowsło Królestwo P olskie, jak w y­
gląda, jakie są na nim wody, jakiego kształ­
tu i rodzaju ma ląd; dalej idzie rzecz o m ine­
rałach, gruntach, roślinach dzikich i upra­
wianych, drzewach i lasach, zwierzętach 
swojskich i dzikićh, ptakach, rybach, gadach, 
owadach; o klimacie kraju, gospodarstwie 
rołnem i przemyśle; następnie o komuni­
kacjach lądowych i wodnych, o ludności za­
mieszkującej Królestwo, jej religii, ośw iece­
niu, nakoniec o rządzie K rólestw a i o szcze­
gółowych miejscowościach. W edług dawne­
go system u jeografia w łaściwie zaczynałaby 
się od tego ostatniego działu. Zważywszy  
jak pożyteczne wiadomości jeografia podo-

uzupelnione spisem chronologicznym.
7863 r. 8ka str 196.

Dobre podręczne dziełka, streszczające hi- 
storję krajową, zawsze będą pożądane; im 
większą ilość takowych będziemy posiadać 
tem wymowniej świadczyć one będą o na­
szem zamiłowaniu ojczystej przeszłości. K rót­
ka historja polska p. F . S. Dm ochowskiego  
należy do lepszych pomiędzy książkami tego 
rodzaju, przeznaczonemi do rozległego rozpo­
wszechnienia. Autor kreśli w niej dzieje kra­
ju naszego, opierając się na wynikach naj­
nowszych badań i nie kończy jak to jest 
zwyczajem większości na abdykacji S ta n i­
sława Augusta, lecz chocież w skróceniu  
opowiada losy kraju i jego m ieszkańców do 
roku 1815.

Krótki rys historji powszechnej dla początkują­
cej młodzieży na wzór Bredowa ułożony przez 
J . B. Wagnera. Kurs niższy. Warszawa 1663 r. 
8ka str. 127 i X II.

W  dzienniku Pow szechnym  (NN. 233 i 
256 w r. 1862) uczyniono już w swoim cza- 

! sie wzmiankę o historji powszechnej ułożo­
nej przez p. J . B. W agnera na wzór Bredo­
wa, Obecnie wydany kurs niższy zawiera 
w  streszczeniu to o czem poprzedni m ówił 
nieco obszerniej.

Ignacy Krasicki. Bajki. Wydanie A . M atu­
szewskiego. Warszawa 1863 r. 16ka str. 118.

Przedruk powyższy, dokonany bezwątpie­
nia dla użytku ludu, lub ochronek i szkółek  
uważalibyśm y za bardzo stosowny i na cza­
sie będący, gdyby nie cena jego (złp. 1 gr. 
'-4 za drobną książczynę ua brzydkim pa- 
papierze) która nam się wydaje niepomier­
nie wysoką.

Poezje Wincentego Pola. Pachole hetmańskie. 2 
tomy. Warszawa. 8-ka str. 199 i 212.

Każde nowe dzieło znakomitego twórcy  
Moliorta jest now ym  cennym  nabytkiem na­
szej literatury. „Hetmańskie pachole”, utwier­
dzić tylko może dobrze zasłużoną opinję, ja­
ką autor jego od dawna posiada. Jest to dja- 
rjusz W alentego Różanki, dworzanina Jana  
Tarnowskiego, hetmana w ielkiego koronne­
go,spisany wierszem, jakim  obecnie jeden ty l­
ko P o l włada. Treścią djarjusza tego, jest po 
części żywot samego Różanki, częścią zaś u- 
stępy z życia samego hetmana, lecz właściwie 
treść ta jest raczej tłem tylko, na którem  
w najżywszych kolorach i z najpiękniejszej 
jego strony, opisane jest ówczesne prywatne 
i publiczne życic. Roztrząsanie o ile te szczy­
tne obrazy zgodne są z rzeczywistością, by­
łoby tu zupełnie nie na swojem miejscu. Nie 
historyczne bowiem poszukiwania miał poe­
ta na myśli, pisząc niniejszy poemat, lecz w y­
chodził z tego bezwątpienia założenia, iż tru­
dno inaczej objaśnić owoczesną potęgę P o l­
ski jak tem, żeza św ietnych zygmuntowskich  
czasów, szlachta i panowie, jedyne podów­
czas czynniki narodowego życia, musieli 
wieść żyw ot wysoko moralny, pełen ładu, po­
wagi i dbałości o dobro pospolite. Zadaniem  
więc jakie poeta sobie postawił, było idealne 
odtworzenie owego domowego, prywatnego 
życia, które wypiastowało tak ogromne po­
stacie i w końcu tak św ietne składało dzieje. 
W  miejscu faktu popartego cytatą, staje tu 
przed nami całkowity obraz utworzony siłą  
intuicji i poetycznego natchnienia,pełen wdzię­
ku i co większa prawdy logicznej. T ak  przy­
najmniej m y rozumiemy niniejszy poemat. 
Olbrzymia figura Jana Tarnowskiego, która 
nawet po zgonie hetmana długim cieniem ca­
ły  ten djarjusz załegła i około której grupują 
się iune znane osobistości, nadaje poematowi 
barwę dziejową, która trafnie użyta, tem  sil­
niej działa na um ysł czytelnika.

Godnern jest uwagi pojawienie się jedno­
czesne prawie na dwóch przeciw ległych koń­
czynach dawnej P olsk i dwóch tak niepospo­
litych talentów, jak P o l i Syrokomla, którzy, 
jakby za dobrowolną ugodą zobopólną, jęli 
się poetycznego odtwarzania n a s z e g o  własne* 
go życia i kraju, chociaż w różnych kierun­
kach; P olow i w udziale wypadła szlachta, pa­
nowie, karmazyny; Syrokomla najchętniej 
Śpiewał gmin szaraczkowy. Obaj poeci, ka­
żdy zc swego stanowiska, przykładali rękę 
do wdzięcznej pracy, którą sobie założyli, a

której jednym z w yników  jest cały szereg 
pełnych życia i talentu utworów. P o l malu­
je  szlachtę w całej jej dawniejszej okazałości, 
zjej historyczną butą, prywatneini i publicz- 
nemi cnotami, całem barwistem życiem. Tak 
Mohort, jak  Senatorska Zgoda, jak Hetm ań­
skie Pachole, są wym owną apologją tego sta­
nu. Poeta wyraźnie mówi w tych znakom i­
tych utworach, że tacy byli i tak żyć musieli 
ci ludzie, którzy sw ym  ramieniem i głow ą tak 
świetnie prowadzili łódź państwową.

Hetmańskie Pachole, pod względem arty- 
styczności układów, być może, zawiera pe­
wne usterki, niektóre ustępy może zanadto 
mają w sobie kronikarskiej prozy, niektóre  
znów są niożo nieco rozwlekłe, w szystko to 
jednak sow icie okupuje się pierwszorzędnemi 
pięknościami miejsc innych, które łatwo na­
potkać. W  każdym razie odtworzona tu po­
stać Tarnowskiego, godnie może stanąć obok 
mistrzowsko ukutej przez tegoż autora posą­
gowej postaci Mohorta.

Poezje Józefa Grajnerta. Pieśni i  Dumki. Zbio­
rek.lszy, Warszawa 1863 r. 12ka str. 76.

Zbiorek ten zawiera mniej więcej znano 
już powszechności naszej poezje. Jest tu 
przytem i kilka po raz pierwszy wychodzą­
cych na widok publiezny. O ile możemy  
wnioskować z tego co mamy przed sobą, 
muza p. Grajnerta zdaje się wskazywać mu 
w poezji kierunek tak zwany ludowy. Autor 
na tem polu znajdzie znakom itych współza­
wodników, którzy wysoko wydoskonalili for­
mę taką. Życzyć zatem należy by obrawszy 
już drogę, poeta wyrobił sobie zarazem w ła­
sne, udzielne stanowisko, do czego możność 
posiada. D alecy jesteśm y od udzielania rad 
poetom, loez czujemy się w obowiązku w y­
stawienia w prawdziwem, według nas, św ie­
tle utworów, oddanych na sąd publiczności. 
Poezje p. Grajnerta o w iele przewyższają 
w szystkie powszednie próby mierności w któ­
re tak obfituje spółczesne piśmiennictwo. Alo  
nie dosyć na tem; talent, jak szlachectwo, 
wkłada obowiązki. Powszechność ma prawo 
wymagania by talent prawdziwy określił 
się stanowczo, wyróżnił, przytem władał i ła ­
two i umiejętnie narzędziami których używa.

(d. n.)

TEATRA W WARSZAWIE.

W ielk i Teatr.—Dziś we Wtorek, d. 10 Lu­
tego, komedja w lym akcie, oryginalnie wierszem 
napisana przez Aleks. Hr. Frcdrb: Odludki i poeta, 
odegrana przez pp. Chęcińskiego, Chomanowskie- 
go, Ostrowskiego, Świergocką, Bodurkiewicza. — 
Drugi raz, krotochwila ze śpiewem w 3-cli aktach, 
oryginalnie napisana przez J. N. Kamińskiego: 
Szkalbmierzanki, odegrana przez pp. Trapszę, Cho­
ma nowskie go, Rybicką, Ostrowskiego, Damsego, 
Chomińskiego, Mazurowską, Bakałowiczową, Po- 
lenderównę, Stankiewiczównę, Olszewską, Dąbrow­
skiego, Adlera, Krupińskiego.

C  Ml * 11| ! •,; 1 l ;

Loża Igo piętra  4
Lo ża  p a r t e r o w a . . . .  4 
Loża i g o  p i ę t r a . . , .  3 
Loża G a le r jo w a . . . .  2 
Amfiteatr Igo piętra  

w 6cju pler. rzę.  i 
w n a s t ę p a c h . , ,

na
ubo.
10 . lo 10 # 
10
*■/»
2 '/.

-.0
m .  k.

Amfiteatr 2 g o p i ę t . .  , ,  75
K rz e s ło  w  4 pier.  rz. 1 

dto ,, dr ugich.  1 
dto w na8t. I bocz.  ,, 

Galerjn, miej. uu m .  
Galerja,  tiiitj. nien„ ,, 
Parad y z ........................ ,

n b o t
-  '/» 
2 '/, 
2 V. 
2 '/,

Z a c z n ie  s ię  o godzin ie

IV dniu wczorajszym, na targach odbywa- 
jących się w urzędzie konsum cyjnym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro okowity próby 
10-ej od rs. 1 kop. 3 7 3/4 do rs. 1 kop. 42 '/2, za 
garniec od kop. 45 do kop. 4 6 ‘/ 2.

itORA GiEŁtiT V K H 3 2AWEE1E j.
* d u ta  9 lu tego

M e n e t y .

P ó l - l m p e r j a l y  R o s y j s k i e .  . .
Duknty H olenderskie  nowe w sż n c .

Eva p i e r j .
Obligi S k s r .  z s  10 0  rs. ( o p ró cz

kuponu) ..........................................
L is ty  Z as t .  I i i - g o  Okresu  sery a  
I i 2 ( o p ró cz  kuponu) za  15 rs .

d it to  S er ju  II.
A kcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w u  

R o s y j s k i e g o  d r ó g  i - l a z n y c h .  
Oblig i w spólk i Ż eg lu g i  Parowej  

w Królestw ie  Pois: po rs. 7 50 .  
A k c j e  W s p ó l k i  Ż e g l u g i  P a r o w ej

p o  rs. 1 0 0 ....................................
A kcje  Drogi Żelaznej  Wargza  
w sk o -B y d g o sk i ,  j po rs. 1O0 .

d ito  5 0 0  .
Akcje  Drogi Zel. W s r s z . - W ie d .

s ą d a n o

rrr i kon

91 90

p ł a c o n

rsr. | kop

15

.1 1 4

91

93

Berlin
W r i t e .
. 10C Tul. 7 M. 10Q 1

»» . 100 Tah k. t
Gdańsk . . 100  Tal. i  M.

. 100 Tal. k t.
H am burg  . 3 6 0  S i l k . ■2 M. 153
LoDdyŁa . . 1 Ft. St 3 M. 6
Moskw . 1 00  Rs. 1 M.
Petersburg • 1 00  Rs. 1 M.

11 IOO Rs. k. t. .
Paryż  . . ■ 3 0 0  Fr. 2 M. 8 l ‘

3 0 0  Fr 1 M.
W iedeń  . • 150  Zlr. 2 M. 87

13

50

50

80

3 0
79

15

6 0

91

80

100

99
100

81

65

75

W artośó kuponu b r n ą c e g o  od  ob l igó w  Skarb. rs. 1 k .  4 3 > /s 
,, od L is tó w  Z as taw a :  U lg o  Okresa  k. 7 6/„

CR SA T R I K G G I M0 X B E .
i  B e r lin a  * d n ia  9 lu tego .

6 t a  P ożyczk a  K osayjska

6 U . ’’ " . » 
O bligacje  S ka rbo w e 4 “/,.
L is t y  z a s ta w n e  V'/,
B ile ty  B a n k u  P o l s k i e j *  ] ’ ‘
W&ksl* na W a rszaw y  . . . .  

u P e tcrsb a .-g  3 ty ljo ^ tio w y  
t t Lonilyii 3 mioaięczny .
„  P aryż 2 „
,, H am b u rg  2 ,,
„ W iadeń 2

Żyto na targu  . . .
ff na d o s ta w ę  późniejszy  . . . .  

s
R enta 3 %  bez, k u p o n u  . .

A kcie, kredytu  ru ch om ego  .

ŻJjda-
.is

97
8 3 %
89>/«
8 9 %
89V8
9 9 %

8 6 % 
4 5  %  
4 4 ’/*

00
00

Liverpool, , Lutego. D ziś  sprzedano 2,000  
wańtuchów bawełny; targ nic był ożywiony, 
fiair D hollerah 17— 17 */„. J



i3S

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(N D. 697)  Rząd Gubernialny  
Lubelski .

M agis t ra t  mias ta  L ub l ina  r ap p o r tem  z d.  27 
Kwie tn ia  (9  M aja )  1862 r  Nr.  3920,  doniosł że 
K saw e ry  Szubartowski  apl ikant  kancellarjny  S ą -  
du Policji Poprawczej W ydziału  Lubelskiego s t a ­
ły  mieszkaniec m ias ta  Lub l ina  zb ieg ł  za g ran icę .

J .  W .  p. o. N am iestn ika  Królestwa,  m a jąc  s o ­
bie o te ra  doniesione re s k ry p te m  z d.  14 (2 6 )  
Czerw ca 1862 r. Nr.  374 9  wyrzek ł  iż rzeczony 
z b ie g  winien być wezwany dopowrotu  do  k ra ju  w 
t a k im  razie jeżeli  się okaże , że powtórnie  wydalił  
się za  granicę; albowiem po p ie rw s zy m  zbiego- 
stwie za t rz y m an y  zosta ł w Wiedniu  i o trzymał 
tam  od poselstwa C esarko-R ossy jsk iego  paszport  
pod dniem 14 (26)  Kwie tn ia  1862 r. za  N r .  8 
na  powrót do Gubern ii  Lubelskiej a mianowic ie : 
do Nowej-A leksandrji  za k tó rym  przybywszy w d. 
18 (30) Kwie tn ia  1862 r. do mias ta  W arszaw y  
mia ł w y je ch a ć  do  miasta  Lubl ina,  lecz według 
odebranego ra p o r tu  M ag is t ra tu  mias ta  L u b l in a  z 
d. 3 (1 5 )  Grudnia  1862 r . N r . 9 3 1 2  t e n ż e  S z u b a r ­
towski d o tą d  do miasta  L u b l in a  n ieprzybył ,  wia  
domy nie j e s t .

Rząd Gubern ia lny  w wykonan iu  powyższego 
resk ryp tu  oraz w zas tosow aniu  s ię  do Najwyższe 
go U kazu  z d .  25 K w ie tn ia  (7 M aja )  1850 roku 
wzywa n in ie jszem Ksawerego Szubartowskiego 
iżby w c iągu  zajdalej 6 tygodni  od d a ty  obecnego 
obwieszczenia ,  zgłosił się do najbl iższego Urzędu 
Pol icyinego i by tność  swą zameldował,  w przeci­
wnym bowiem razie pos tąp ionem  z nim będzie 
w myśl a r t .  340 i 341 K. K. G. i P.

L u '  lin d. 21 Grudnia  (2 S ty c z n ia )  1862j3  r. 
p  o. G u b e rn a to ra  Cywilnego,  Boduszeński.

N acze ln ik  K ance la r j i ,  Mejer.

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

(N .  I). 7 46 )  R ejen t  K ancelar ji  Z iem ia ń sk i  ej 
Gubernii Lubelskie j  w Siedlcach.

O g ła sz a ją c  o tw a rc ie  s p a d k u  po zm ar łe j  d n ia  
12 S i e r p n i a  1862 r. B a r b a r ze  z R eb a n d ló w  S ta n -  
sch i ld  w sp ó łw łaś c ic i e lc e  s u m y  rs .  4500  n a  d o ­
b r a c h  P o s c h la  z O k r ę g u  G a rw o l iń s k ieg o  pod  
N r-  16 dzia le  4 w y k a z u  h y p o te c z n e g o  zabezp ie ­
czonej w z y w a  in te re s o w a n y c h  ab y  w dn iu  21 
M a  ja (2  C ze rw c a )  1863 r .  j a k o  te rm in ie  do r e g u l a ­
cji o z n a c z o n y m  w k a n ce la r j i  p o d p is an e g o  R e­
j e n t a  pod p re k lu z j ą  s taw i l i .

S ied lce  d n ia  1 (13) L i s t o p a d a  1862 r.
B ro n is ła w  W rońsk i .

W z ó r  do de k la ra c j i ,  k tó ra  p o w i n n a  być  n a p i ­
sana  n a  papierze  s tem p lo w y m  c en y  kop.  7 */.2, 
w y ra ź n ie ,  c zys to ,  bez  p rz e k re ś le ń  i p o d s k ro b a ń ,  
w raz  z k w i t e m  n a  v a d iu m  zap ieczętow ana  w o d ­
dzie lnej  k o p e rc ie ,  w  o snow ie  j a k  następuje : 

D e k l a r  a c j  a.
W s k u t e k  og łoszen ia  Komisji Rząd.  P rzy c h .  

i S k a r b u  z d n i a  19 (31)  G r u d n ia  1862 r. p o ­
daję  n in ie jszą  dek la rac ję ,  iż obow iązu ję  się  k u ­
p ić  d rzew o z o d p a d k ó w  leśnych  p rz y  obręb ie  
G o łą b ió w  z le śn i c tw a  K o ło  w  G u b e r n i  W a r ­
szaw sk ie j  za sum ę  ry cza ł tow ą  ru b l i  s reb rem  
(tu  w pisać  sum ę  o f ia ro w an ą  li te rami) ,  p o d d a jąc  
się wszelk im  obow iązkom  i zas trzeżen iom  w  w a ­
ru n k ac h  l icy tacy jnych  ob ję tym ,  k tó re  mi są  
znane i te  nin ie jszem przy jm u ję .  P rz y te m  z a ­
łączam k w i t  k a sy  N.  n a  z ło żo n e  w niej vadium 
rub .  s reb .  N . ,  k tó re  w raz ić  n i e u t r z y m a n ia  się 
p rzy  l icy tacj i  s am  odbiorę  (lub  o n a d e s ł a n i e  n a  
p o c z t ę  do  N. n a  mój koszt  u p r a s z a m . )

S ta ł e  m o je  zam ieszkan ie  je st (w p is a ć  m ie jsce  
zam ie s z k an ia )  p isa łem  w N. dnia .

(podpisać w yraźnie  im ie  i nazwisko.)
N a  koperc ie  w yp isać  , , d e k la ra c ja  do  k u p n a  

d rz e w a  N . ,ł
D ek larac je  nie  n ap isa ne  p o d łu g  w zoru  lu b  o b e j ­

mujące j a k ie k o lw iek  zas t rzeżen ia  i w a ru n k i ,  albo 
n iep o łącz o n e  k w i te m  n a  vad ium ,  lub wreszc ie  
podaw ane  po  w y w o ła n iu  l icy tacj i,  będą  unie­
ważnione.

W a r s z a w a  d. 19 (31) G r u d n ia  1862 r.
D y r e k to r  W ydzia łu ,

R z e c z y w is ty  R ad c a  S t a n u ,  B orzęck i .
( 2 )  N acze ln ik  Sekc j i ,  K .  W y d rz y ń s k i

skiej z a  s u m ę  ry c z a ł to w ą  ru b l i  s re b re m  (tu  
w yp isać  sum ę  o f ia row aną  l i te ram i) ,  p o d d a ją c  
się w sze lk im  o b o w ią zk o m  i z a s t rze żen io m  w w a ­
r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h  o b ję ty m  k tó re  mi są  zn a  
ne ,  i te  n in ie jszem  p rz y jm u ję .  P r z y t e m  z a ł ą ­
czam  k w i t  k a sy  N .  n a  z łożone  w nie j  v a d iu m  
rs. N.,  k tó re  w  razie  n ie u t r z y m a n ia  s ię  p r z y  l i ­
cy tacji  sam  od b io rę  ( lu b  o n a d e s ła n ie  n a  p o c z ­
tę  do  N. n a  mój k o s z t  u p ra s za m ) .

S t a ł e  moje  z am ie s z k a n ie  j e s t  (w p is a ć  mie jsce  
z a m ie s z k an ia ) ,  p i s a ł em  w  N. d n ia

(p o d p is a ć  w y r a ź n ie i m ie  i n a zw is k o .)
Na kope re ie  w yp isać  „ d e k l a r a c j a  do  k u p n a  

d rz e w a  N . “
D e k la r a c j e  u i e in p i s a n e  p o d łu g  w z o ru  lub  

obe jm u jące  j a k i e k o lw ie k  z as t rz e ż e n ia  i w a r u n k i  
a lbo  n ie p o łą cz o n e  kw i tem  n a  v a d iu m , lub  w r e s z ­
c i e .p o d a w a n e  p o  w y w o ła n iu  l icy tac j i ,  b ę d ą  u - 
n iew ażn io n e .

W a r s z a w a  d .  12 (2 4 )  G ru d n ia  1862 r.
D y r e k to r  W y d z i a ł u ,  

R z e c z y w is ty  R ad ca  S t a n u ,  B o rzęck i .  
(3 )  N acze ln ik  Sekcji ,  K.  W y d rz y ń s k i .

(N. D. 7 51 )  l ie jenl  K ance lar j i  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii Lubelskie j  w Siedlcach.

O g ła s z a  o tw a rc ie  p o s tę p o w a n ia  s p a d k o w e g o  
po  z m a r ł y m  T e o d o rz e  S zy d ło w s k im  w ła śc ic ie ­
lu  d ó b r  z iem sk ich  P a t r y k o z y  w O k r ę g u  W ę g r o w ­
skim, K ry n ic a  w  O k r ę g u  S ied leck im  i H ru ś n ie w  
w O k rę g u  L e s ic k im  w sz y s tk ic h  w  G u b e rn i i  L u ­
b e l s k i e j  p o ło ż o n y c h ;  w z y w a m  i n t e r e s o w a n y c h  
a b y  w dn iu  5 ( 1 7 )  S ie rp n ia  r .  b.. do  u k o ń c ze n ia  
t a k i e g o  w kan ce la r j i  mej w S ied lcach  s taw il i  się 
; S iedlce  d n ia  24 S ty c z n ia  (5 L u t e g o )  18 6 3  r.

W ro ń s k i .

(N .  D.  75 4 )  P isarz  Sądu Pokoju Okręgu  
Piotrkowskiego.

Z  p o w o d u  n a s t ą p io n e j  śm ie rc i :
1. A n t o n i n y  z M a je w s k ic h  K a s p r z y k o w s k ie j  

w s p ó łw łaś c ic ie lk i  N ie ru c h o m o ś c i  N r .  138,  116, 
365,  o ra z  11 w mieście Sule jowie  Pow iec ie  i 
O k r ę g u  P io t r k o w s k im  p o ło żo n y ch .

2. H e rsza  P a c an o w s k ie g o  w sp ó łw ła ś c ic i e la  
N ie ru c h o m o śz i  Nr.  261 w mieście  P io t rkow ie  
po łożone j .

3. A n d rz e ja  G ą s ic w s k ie g o  w łaśc ic ie la  N ie ru ­
chom ości  Nr.  272 w mieście P io t r k o w i e  s y tu o  
w a u e j ,  k a p i t a ł u  rs .  750 w dzia le  I V  W . U. Nie­
ru c h o m o ść  N r .  236 a sposobem  zas t rzeżen ia  na  
m arg ines ie  zabezp ieczonego  o ra z  o s t rz eż e n ia  
d la  sumy rs. T06 kop.  3 z p ro c en tam i  i k o s z ta ­
mi p ro c e su  n a  k a p i ta le  J a k ó b a  S z e rszen iew icza
w D z ia le  IV  W y k a z u  H y p .  N ie ruc hom ośc i  N r .
176 pod poz yc ją  6 tą  h y p o te k o w an y m  subin ta -  
b u lo w a n e g o ,  toczy się p o s t ę p o w a n ie  s p a d k o w e  
do  u re g u lo w a n ia  k tó re g o  te rm in  p rz e d  p odp i .  
s anym  na  d z ie ń  6 ( 1 8 )  S ie rp n ia  1863 r .  w y z n a ­
cza się po d  prek luz ją .

P io t r k ó w  d n ia  1 (1 3 )  S ty c z n ia  1863 r.
G no ińsk i .

(N.  D .  7 19) P isarz  Sądu Pokoju 
Okręgu Sieradzkiego.

Z  po w o d u  n a s tą p io n e j  ś m ie rc i ,  J ó ze fy  D z ie rz ­
g o w sk ie j  w łaśc ic ie lk i  n ie ru c h o m o ś c i  p o d  Nr.  
130 w m. W ie lo w ie  po łożone j ,  K s i ęd z a  J ó z e f a  
M a z u r o w s k ie g o  w ła śc ic ie la  s u m y  rs. 600 n a  
n ie rucho raoś '  i N. 31 w S ie ra d z u  p o ło ż o n e j  w 
dz ia le  I V  po d  l iczbą  11 zabezp ieczone j ,  A n d rz e ­
j a  R u tk o w s k ie g o  w ła śc ic ie la  n ie ruchom ośc i  w 
S ie ra d z u  po d  N. 253 po łożone j ,  A n to n in y  B e k  
w ła śc ic ie lk i  s u m y  rs .  90 n a  n ie ru c h o m o ś c i  Nr.  
52 w S ie ra d z u  s y tu o w an e j  h y p o te c z n ie  z a b e z ­
p ieczone j ,  F I o r j a n a - L u d w i k a  G i i n t h e r a  w y  w ł a ­
śc ic ie la  n ie ru c h o m o śc i  w ra. S i e r a d z u  p od  Nr.  
58  s y tu o w a n e j ,  i w ła śc ic ie la  2ch  su m  a m ia n o ­
wic ie  rs .  225 i 142 n a  n ie ruchom  Ści Nr.  59^60 
w S ie r a d z u  s y tu o w an e j ,  h y p o te c zn ie  w dzia le  
IV zabezp ieczone j  o tw o rz y ł  s ię  s p a d e k  do  r e g u ­
lacji  k tó re g o  o z n ac z a  się t e rm in  na  dzień 1 (13)  
Maja  1863 r. p r z e d e m n ą  P is a rzem  S ą d u  o d b y ć  
s ię  m a jący .

S ie radz  d. 8 (20)  P a ź d z i e r n ik a  1862 r.
P i s a r z  S ą d u  

A s e s o r  K o le g ja ln y ,  M iz g e r .

(N .  D.  510)  Kom isja  Rządowa  
Przychodów i Skarbu .

P o d a je  do  w iadom ośc i ,  iż w d .  5 (1 7 )  L u  
teg o  r. b. o godz in ie  12 p rz e d  p o łu d n ie m  w p a ­
ła c u  r z ą d o w y m  p rz y  u l ićy  R ym  i rsk ie j ,  po d  Nr. 
744  w  mie jscu je j  pos iedzeń ,  o d b y w ać  się będzie  
l icy tac ja ,  przez  p o d an ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e ­
k la rac j i ,  n a  sp rzedaż  d rz e w a  z la só w  rz ą d o w y ch  
G u b .  W a r s z a w s k ie j  w b l iskośc i  W ar sz a w y  
p o ło ż o n y c h ,  a m ianow ic ie  z L e ś n ic tw a  W a r s z a ­
w a  z o d p a d k ó w  p rz y  o b rę b ie  L ip k a  od  ceny s z a ­
c u n k o w e j  rs. 1400 k o p .  57 w y raź n ie  rubli  s r e ­
b rem  ty s ią c  c z t e r y s t a  k o p ie je k  p ię ć d z ie s ią t  
s iedm.

K to ,w  złożonej dek la rac j i  na jw yże j  nad s za c u ­
nek pos tąp i  u t r z y m a  się  p rzy  kupnie ,  gdyż  l i c y ­
tacji g łośnej  pom iędzy  wszys tk iem i dek la ran tam i  
n ie  będzie;  w razie  wszakże podan ia  j ed n ak o w e j  
ofer ty  w dw óch  lub  więcej d e k la ra c jac h ,  l i c y t a ­
cja  g ło ś n a  odbędzie  się zaraz  po  o tw a rc iu  d e k la ­
racji ,  lecz ty lk o  między tem i konkuren tam i,  k t ó ­
rzy jed n a k o w e  na jwyższe  ofer ty  podali.

U b ieg a jący  się o nabycie  d rzew a,  obowiązany 
je s t  z łożyć do K a s y  Głównej K ró le s tw a  lub B a n ­
ku  Po lsk iego  na  vadium w go tow iźn ie ,  L i s ta c h  
Zast&wnych, lub  innych p roce n to w y ch  papierach 
skarbow yc h  rs. 150, i w dowód tego kw i t  Kasy 
n a  wniesienie tej s u m y  d o łą c zy ć  w dek laracj i ,  
k tó ra  z łożona być w inna  przed godz iną  12 w dniu 
do licy tacj i  oznaczonym .

W y k a z y  oszacow ania  i w a runk i  tej sp rz e d a ż y  
p rze jrzane  b y ć  mogą: w W arsz a w ie  w biu rze  K o­
misji Rządowej Przychodów  i S k a rb u ,  w Rządzie  
G ubc rn ia lnym  W a r sz a w sk im ,  o ra z  w U rz ęd z ie  
le śnym  W a r rz a w n  w Z ą b k a c h .

Miejscowa s łu żb a  l e śn a  k a żd e m u  z g ła s z a ją c e ­
mu się, okaże drzewo n a  gruncie k tó re  wolno szcze­
gółowo obejrzć; później bowiem żadne rek lam acje
0 Diedobory,  z ły  szacunek lub ga tunek  drze- 
przyję te  nie będą,  a  u t rzym ujący  się przy k u ­
pnie, całkowitą  należność na l icy tacj i postąpioną 
w te rm inach  oznaczonych zapłacić  obowiązany 
będzie .

W z ó r  do  d e k la rac j i ,  k tó ra  pow inna  b y ć  n a p i ­
saną  na  papie rze  s tem plow ym  ceny kop.  7 ' / 2, w y ­
raźnie ,  c zys to ,  bez p o d k re ś leń  i podskrobań ,  
w raz  z k w i td m  na  v a d iu m  zapieczętowana  w od 
dzielnej koperc ie ,  w osnowie jak  następuje : 

D e k l a r a c j a .
W  6k u te k  og łoszen ia  Komisji j Rz.ąd .  P r z y c h .

1 S k a rb u  z d. 3 ( 15) S ty c z n ia  r o k u  b ie żąceg o  
p o d a ję  nin iejszą  deklarację,  iż o b o w ią zu ję  się 
kupić  drzewo z o d p a d k ó w  p r a y  o b rę b ie  L i p k a  
z L e ś n i s t w a  W a r s z a w a  Gubern i i  W ar sz a w sk ie j

sum ę  rycza ł tow ą  rs .  ( t u  w ypisać  sum ę  ofiarować 
uą  l i te ram i) ,  p o d d a j ą c  się wszelkim ob o w iązk o m  

zas trzeżen iom  w  w a ru n k a c h  l i c y ta cy jn y ch  o b ­
ję tym ,  k tó re  mi są  znane  i te nin ie jszem p rzy j ­
muję .  P rzy tem  załączam kw it  kasy  N. n a  z ł o ­
żone w niej vad ium  rubli  s r e b re m  N. k tó re  w ra -  
zie  n ieu t rzy m an ia  się przy l icytacj i sam o - 
b io rę  (lub  o n ades łan ie  n a  p ocz tę  do N. n a  mój
kosz t  up ra sza m ).

S ta łe  moje z am ieszkan ie  j e s t  (wpisać mie jsce  
zam ieszkan ia)  p isa łem  w N. dn ia .

(podpisać wyraźn ie  imię i nazw isko).
Na koperc ie  w ypisać  „ d e k l a r a c j a  do  k u p n a  

d rze w a  N ’\
D eklarac je  n ienap isane  p o d łu g  w zoru  lub  o b e j ­

m ujące  jak ieko lw iek  zas trzeżenia  i w a ru n k i ,  albo 
n iepo łączone  kwitem na vad ium ,  lub  wreszcie  p o ­
daw ane  po wywołaniu  l icy tacj i,  b ęd ą  u n i e w a ­
żnione.

W ar s z a w a  dn ia  3 (15)  S ty c z n ia  1863 r. 
D y re k to r  W y d z ia łu ,

R ze czyw is ty  R a d c a  S ta n u  B o rz ęb k i  
(3 )  Naczeln ik  Sekcji ,  K. W y d rz y ń sk i .

(N. D .  6 2 8 )  R ząd Gubenialny  
W arszaw ski .

Z mocy r e s k ry p tu  Komis ji  R ządow ej  P r z y ­
chodów i Skarbu  z d. 18 (30)  P aździern ika  r. z. 
Nr.  42116 ,  odbytą  zostanie  w biu rze Rządu G u-  

be rn ia lnego  W arszaw skiego  na d. l i  ( 2 3 )  Lutego 
r. b .  o godzin ie  12 z ra n a  l icy tac ja  in minus przez 
opieczę towane  deklaracje  na  en trepryzę  reperacj i  
zabudow ań  M agazynu  Solnego w Piotrkowie wy- 
ansz lagowanych  n a  sum ę  rs. 1550 kop. 37  Jy2, 
(wyraźn ie j  rs  tys iąc  pięćset pięćdziesią t kop. t r z y ­
dzieśc i s iedm i pół), po wyłączeniu  ju ż  robót pil­
niejszych adm in is tracy jn ie  zarządzonych.

W zyw a przeto  s t ro n y  in te resowano p rag n ące  
się podjąć  wspomnionej en trepryzy,  aby  w te rm i­
nie sk róconym ja k  o z nac zono  powyżej, po z a o p a ­
trzeniu się w świadectwo kwalif ikacyjne i kwit  na 
wniesione  do K a s y  Gubern ia lnej vad ium  w  ilości 
rs .  155,  dek la rac je  swoje in minus ,  na  sali l i c y ­
ta c y jn e j  złożyły,  k tó re  podług domieszczonego 
tu wzoru na  stemplu eony kop. 1 5 sp isane i opie­
czętowane być  powinny pod nieważnością.

Bliższe w arunk i  l icy tacy jne  w W ydziale  S k a r ­
bowym odczy tano  b}’ć m ogą  w  zw ykłych  g o d z i ­
nach s łu żbowych .

W zór do deklaracji  
W skutek  ogłoszenia z d.  4 (1 6 )  Stycz. r .  b. N r  

10711 Oj.30725 ,  podaję  n in ie jszą  dek la rac ję ,  że 
wszelkie  roboty  Około res tau rac j i  zabudow ań  M a ­
gazynu  Solnego Pio t rków ,  kosz to rysem  na  rs 
1550 kop. 37 3 j4 ,  obliczone, podejm uję  się w y ­
konać za sumę rs N .  czyli, że odstępuję  na  k o ­
rzyść  S k a rb u  rs .  N. (wyraźnie j  rs  ) podda ­
ją c  się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w a ­
runkam i licy tacy jnem i objętym.

Kwit  na  złożone w Kasie Gubernialnej vadium 
rs- 155 i świadectw o kwalif ikacyjne  dołączafn. 

S ta łe  moje  zamieszkanie j e s t  w N. pisałem
dnia

c o

1863.
(podpisaci imię i nazwisko)

Z  up .  G u berna to ra  C yw ilnego ,  
Radca  Gubern ia lny,  W ścieklica.  

za Naczeln ika Kancela rj i,  Gurowski.

(N. D. 599) K o m iss ja  Rządowa  
Przychodów i Skarbu.

Po d a je  do  wiadomości,  iż w dniu 12 (24 )  L u  
teg o  r. b. o godz in ie  12 w południe  w  p a ­
łacu  rządow ym  p rz y  ulicy Rymarskiej,  pod Nr.  
744  w  miejscu jej posiedzeń,  odbywać się będzie 
licy tacja ,  przez podanie opieczętowanych d e k la ­
racji.. na  sprzedaż drzewa z lasów rządowych G u ­
bern ii  W arszaw sk ie j  w bliskości rzeki położo­
nych ,  amianowic ie  z L e ś n i c tw a  K o ło  z o d p a d ­
kó w  p r z y  obręb ie  G o łą b ió w  p o ło ż o n y c h ,  w ar tość
rs .  3030* k o p .  76 */2, w y ra ź n ie  rub l i  s re b rem  
trz y  tys iące  t rzydz ieśc i ,  k o p ie jek  s ied m d z ie s ią t  
s ześć  i pó ł .

Kto w z ło żo n e j  d e k la ra c j i  na jw yże j  n a d  s z a ­
c u n e k  p o s tąp i ,  u t r z y m a  się p rzy  k u p n ie ,  g d y ż  
li cy tacj i  g ło śne j  p om iędzy  w szys tk im i  dek la -  
ra n ta m i  n ie  będz ie ,  w  raz ie  w sza k ż e  p o d a n ia  
j e d n a k o w e j  o fe r ty  w d w ó c h  lu b  więcej d e k la r a  
c ja ch ,  licy tacja  g ło ś n a  o d b ęd z ie  się z a raz  po 
o tw a r c iu  dek la rac j i ,  lecz  ty lk o  m iędzy  tym i k o n ­
k u r e n ta m i ,  k tó rzy  j e d n a k o w e  n a jw y żs z e  o fer ty  
p o d a l i .

U b ieg a jący  się o nabycie  drzewa,  o b o w iązan y  
je s t  z łożyć  do k a s y  głównej K ró le s tw a  l u b  B a n ­
k u  P o l s k i e g o  n a  vad iu m  w gotowiźnie .  L i s tach  
Z a s ta w n y c h ,  ł u b i a n y c h  procentowych pap ierach  
s k a r b o w y c h ,  rs. 300  i w d o w ó d  tego k w i t  kasy  
n a  w n ie s ie n ie  te j su m y  d o łą c z y ć  do  d e k la ra c j i  
k t ó r a  Z ł o ż o n a  b y ć  w in n a  p rz e d  g o d z in ą  12tą  
w p o łudn ie  w  d n iu  do l i c y ta c j i  o z naczonym

W y k a z y  os za c o w a n ia  i w a r u n k i  tej s p rzedaży  
p rz e j r z a n e  być  mogą.- w W arsz a w ie  w b iurze  
Kom is j i  Rządow ej  P rzy c h o d ó w  i S k a r b u ,  w a ­
dz ie  G u b c rn ia ln y m  W arsz a w sk im ,  o ra z  w U rzę  
dz ie  le śnym  K o ło .

Mie scowa s łu ż b a  le śna  k ażd em u  zg ła sz a jąc e ­
m u  się, okaże  drzewo n a  grunc ie ,  k tó ro  wolno  
szczegółowo obejrzeć ,  późnie j bow iem  żad n e  r e ­
k lamacje  o n iedobory ,  z ły  szacunek  lub  g a tu n e k  
d rzew a,  p rz y ję te  nie  b ę d ą ,  a  u t r z y m u ją c y  s ię  p rzy  
ku p n ie ,  c a łk o w i tą  na leżność  na  licytacj i p o s t ą ­
p io n ą ,  w te rm inach  oz naczonych  zap łac ić  o b o ­
w ią z a n y  będzie

(N .  D.  750)  R zą d  Gubernialny Płocki.
Podaje  do powszechnej wiadomości,  że dnia  

16 (28)  L u te g o  r. b.  w sali posiedzeń R ząd u  Gu- 
bern ia lnego,  od godziny  12 z ran a  odbyw ać  się 
będzie  t rzecia  z kole i publiczna g ło ś n a  li cy tac ja  
na  wydzierżawienie od dnia 20 G rudnia  1862 r .  
(1 Stycznia  1863 r . )  do dnia 20 Maja (1 C zerw ­
ca 1868 r . )  rybo łów s tw a  dzikiego w obrębie eko­
nomii  rządowej Z kroczym, mianowicie w m i e j ­
scach niespornych ,  n a p raw y m  brzegu  rzeki  W isły  
i Narw i,  tudz ież  n a  rzece W kra ,  jezio rach  ł ą k a c h  
i na p raw ym  b rzegu  rzeki Narwi p rzy  wsi K iko ły  
a  to  na ris ico dotychczasowego dzierżawcy, od 
obniżonej opła ty  dz ie rżawnej  rocznej rs. 308 
kop. 64.

W zyw a przeto  chęć licytowania  m a jących ,  aby 
w powyżej oznaczonym terminie  i miejscu stawil i 
się, zaopatr zeni w świadectwo kwalif ikacyjne P o ­
stanowieniem Księcia  N am iestn ika  Kró lewskiego 
z dnia  2 4 S tycznia  1818 r. i rozporządzeniem 
Komisji Rządowej P rzychodów  i S ka rbu  z dnia  
4 (16 )  W rześnia  r. 1857,  N r .3 2 1 9 8  wskazane 
przez właśc iwego Nacze ln ika  powia towego wydać,  
a  przez R ząd  Gubernia lny  potw ie rdzić  się winne, 
bez tego bowiem świadectw a n ik t do licytacj i p rzy ­
puszczonym nie będzie.

Obok tego zaopatrzyć  się należy w gotowiznę 
na vadium rs. 77 kop. 64  czyniące,  a  równe l j 4  
części  ceny licy tacyjnej ,  k tó re  do depozytu Kasy 
Gubern ia lnej Płockie j przed  rozpoczęciem l icy ta ­
cji ma być złożone, a  następnie u tr zym ującem u 
się przy l icy tacj i  na  uzupełnienie kaucji  p rzyję te  
zostan ie ,  n ieu trzym ujący  się zaś  na  licytacj i,  bez­
zwłocznie  powrócono mieć będzie.

O innych warunkach  szczegółowych każdego 
czasu dowiedzieć się można w biurze Sekcji Dóbr 
i L asó w  Rządow ych  przy tu te jszy m  Rządzie Gu- 
bern ia lnym.

Płock d. 16 (28)  S tycznia  1863 r.
Guberna to r  Cywiluy, D. Dziewanowski.

Naczeln ik  Kancela rj i,  Słupecki.

(N.  D .  7 3 3 )  Z a r z ą d  Naczelnika Inżynierów  
w Królest  wie Polskiem.

W  powołaniu się na  ogłoszenie z dnia  3 ( 1 5 )
I W rześnia  1862 r., podaje  do powszechnej w ia d o ­

m ości : że w Sali Posiedzeń tegoż  Z a rządu  w W a r ­
szawskiej A leksand ry jsk ie j  Cytadeli,  będą  się 
odbywały  licytacje  na  dostawę wszelkich przed-  

' miotów potrzebnych dla  w ykonan ia  ro b ó t  Inży -  
: nierskich:  1. po Iw angorodzk ie j  tw ie rdzy  d. 25  

L u te g o ,  2 .  N ow ogieorg jew sk ie j  d .  26  Lu teg o ,
. 3 .  B rześć -L i tew sk i  d. 27  L utego ,  4 .  W a r s z a w - 
: skie j Cytadeli  z zabudow aniam i wojskowemi w 
' mieście W arsz a w ie  d.  2 8  L u teg o  i 5. w zabudo- 
| waniach  wojskowych w  różnych miastach K ró le ­

s tw a Polskiego d. 1 Marca r. b.  p o d łu g  s ta rego  
stylu.

| L icy tac je  będą  głośne, w połączeniu  z opieczę- 
towanem i dekla racjami,  a  to s tosownie do posta-  

| nowienia  zawartego  w 1 księdze 4 części Zbioru 
I praw  wojennych, lecz b rtz p rz e ta rgów  i zaczną  się 
; od cen zatw ierdzonych  na r. 1 8 6 2 ,  z poniżeniem 
: takowych cen nie inacze j ,  j a k  przez procenta  w 
| jednakowej  proporcji n a  wszystk ie  a r ty k u ły  obję- 
j t e j . l i cy ta c ją .
! W aru n k i  licytacyjne i w y k a zy  cen zatwierdzo-  
• nych n a  r .  1 8 6 2  od któ rych m a ją  się zacząć 1 icy- 
 ̂ tacie, s ą  do przejrzenia  codziennie w biurze N a - 

czeln ika Inżynie rów, z wyłączeniem dni  swiąte- 
, cznych i galowych.
I V ad ium  do licytacji m a ją  być p rzedstawione 
i 1. dla Iwangorodzkie j tw ie rdzy na  rs .  1 3 5 0 0 ,  2.

dla  N owogieorg iewskie j r s .  2 4 0 0 0 ,  3. dla  Brześć- 
i Li tewskiej tw ie rdzy rs .  4 0 0 0 0 ,  4 .  dla  W arszaw ­

skiej Cytadeli  i m. W arsza w y  rs .  4 0 0 0 0 ,  i 5 .  dla 
I różnych m ia s t  w Królestwie rs .  1 6 0 0 0 .
| Na pewność aku ra tnego  wykonan ia  p rzy ję tych  
I zobowiązań,  oznaczone wyżej v a d ia  powinny 
' być  dopełnione, po ukończeniu  i zatwierdzeniu  

licy tacj i  do 20 procentów sum rocznych  robót ,
V adia  te m o g ą  się zawie rać  w pap ierach  publi­

cznych i w różnych dokumentach  dozwolonych 
zb iorem praw  wojennych.

V a d ia  te w świadec twach Izb Cywilnych i in ­
nych piśmiennych dokum entach ,  powinny być 
z łożone na pięć dni p rzed  licytacjami,  vadia  zaś 
pieniężne i opieczętowane dekla racje  na  każdą  
tw ie rdzę  zosobna, będą  p rzy jm owane  do godziny 
12 w południe tego dn ia  n a  k tó ry  naznaczono l i ­
cy tac ją .

Opieczętowane dekla racje  m ogą  być sk ładane 
w Zarządz ie  osobiście, albo też p rzysyłane  przez 
pocztę i pe łnomocników. T akow e  deklaracje  p o ­
winny b j ć  napisane  w yraźn ie ,  bez podskrobań i 
we wszystk iem zgodnie  z niżej zamieszczonemi 
wzorami do deklaracj i.

D ek larac je  podane,  lub odebrane  z poczty póź­
niej ogłoszonego te rm inu,  a także  niezgodne ze 
w z o r  ami,  j a k  również deklaracje  do Ifcórych nie 
będą  dołączone odpowiednie  v ad ia ,  będą  uw ażan e  
jak o  nieważne.

Punktualn ie  o godzinie  1 2 w południe  t e g o  dnia  
w k tó rym  naznaczona  l icy tacja  d la  każdej for tecy 
i cytadeli i różnych m ia s t ,  zacznie się g ło ś n a  li­
cy tac ja ,  po skończeniu k tóre j  będą  o tw a r te  z a ­
pieczętowane dekla racje ,  i  en t rep ryza  będzie n a ­
ty ch m ias t  ostatecznie  zatwierdzoną  za  tym ,  kto 
albo na  głośnej licytacj i,  albo w zap ieczętowanej  
dekla racji  us tąp i  na korzyść S k a rb u  najw iększą 
ilość p rocentów i jeżeli się okaże,  że ta kow e  u s t ą ­
pienie, nie j e s t  niniejszem od tego, jakowe będzie 
naznaczone przez dowodzącego wojskami w K ró ­
lestwie Polskiem i znajdować się będzie w oso­
bnym  opieczętowanym konwerc ie .  W  razie o z n a ­
czenia przez  kilku konkuren tów  jedna kow ych  cen, 
pie rwszeństwo b ęd ą  mieli obecni przy licytacji i 
opatrzeni n a p ra w o  do licytacji urzędową plenipo­
tencją, między niemi n a ty c h m ias t  będzie odbytym  
głośny p rze ta rg  nie wychodząc z Sali  posiedzeń, 
a en t rep ryza  zatwierdzona  za  u trzym ującym  się 
w ty m  prze ta rgu .

G dyby  się zaś zdarzyło,  że osoby objawia jące  
ró w ne ceny: by ły  nieobecne przy licytacji,  to  one 
b ę d ą  wezwane i złożenie w skróconym termin ie  
nowych dekla racji ,  z k tó ry ch  najw ygodnie jsza  
dla S k a rb u  na ty c h m ias t  będzie zatwierdzoną.

Licytacje  będą  się o d b y w a ły  dwojako, to  jest: 
na  jeden ro k  i trzy  la ta ,  i e n t rep ryza  będzie za-

i n « ^ v n n a  n o  ł o n  t o r m i n  n u  Uf  <M'V o k l l Ż l l  S i O  CGO’

4 . Po A lek sa nd ry jsk ie j  Cytadeli i 
zabudowaniach m. Warszawy.

Do Z a rz ą d u  N acze ln ika  In ży n ie ró w  w K ró le ­
s tw ie  P o ls k ie m .

N N . (p o w o ła n ie ,  imie, n azw is k o  i s ta le  
z a m ies z k an ie ) .

D e k l a r a c j a .
1 W e  w sz y s tk ie m  ja k  po  Iw a n g o r o d z ie  ze 

z m ia n ą  tylko m ie jsca  rob ó t .
2. O d  w szys tk ic h  w ogó le  c en  p r z e d s t a w i o  

n y c h  do  l icy tac j i ,  u s tępu ję  n a  k o r z y ś ć  S k a r b u  
od  c en  z a tw ie r d z o n y c h  n a  1862 r .  00  p ro c e n tó w  
jeżel i  e n t r z p r y z a  będzie  mi o d d a n ą  n a  ro k  je ­
den ,  i 00  p ro c e n tó w  p rz y  o d d a n iu  mi e n t re p ry  
zy  n a  t r z y  la ta .

(d a t a ,  miesiąc  i rok ) .
(podp is  d e k la ru ją ce g o ) .

5. W różnych miastach K ró les tw a  
Polskiego.

D o Z a rz ą d u  N a c z e ln ik a  In ż y n ie ró w  w  K r ó l e ­
s tw ie  Po lsk iem .

NN. (p o w o ła n ie ,  imie, n az w is k o  i s ta l e  
zam ieszkan ie ) .

D e k l a r a c j a .
1. W e  w szys tk ie m  j a k  w  Iw a n g o ro d z ie  ze 

z m ia n ą  ty lk o  m ie jsca  robót .
2.  O d  w szy s tk ic h  w  ogó le  cen  p rz e d s ta w io ­

n y c h  do l i c y ta c j i ,  u s tę p u ję  n a  k o r z y r ć  S k a rb u ,  
p rzy  n o w y c h  k o n s t r u k c y j n y c h  ro b o ta c h ,o p r ó c z  
t rz ec h  i p ó ł  p ro c e n tó w ,  k tó re  b y ły  u s t ą o i o n e  i 
z a tw ie r d z o n e  n a  1862 r., je szcze  00  p roce n tów ,  
jeżel i  e n t r e p ry z a  będzie  mi o d d a n ą  n a  rok jeden ,  
i 00 p ro c e n tó w  p rz y  o d d a n iu  mi e n t r e p ry z y  na 
t r z y  ł a ta ,  i p rz y  k o n s e r w a c y jn y c h  r o b o ta c h  od 
cen  z a tw ie rd zo n y c h  n a  1862 r. u s tęp u ję  00 p r o ­
cen tów  jeżel i  e n t re p ry za  będzie  mi odda  n ą  n a  
ro k  je d e n  i 00  jffrocentów p rzy  oddan iu  mi e n ­
t r e p r y z y  ń a  t rzy  Lata .

(d a t a ,  m ie s iąc  i ro k ) .
(podp is  d ek la ru jącego ) .

(N. D. 537) Naczelnik I owu/iu 
Kaliskiego- 

W  dniu  14 (2 6 )  Lu tego  r. b. o godzinie  11 r a ­
no w biurze N acze ln ika  Powia tu  odbędzie  się 
przez opieczętowane deklarucje  l icy tacja  na  b u ­
dowę 2ch s tudni  murowanych z pompami żel.tzne- 
rni w m. Choczu ' d sum y r s .  859 kop.  47  ansz la - 
giern przez Komisję R zą dow ą  Spraw  We wnet j 
za twierdzonym  obiętej, oczem zaw iadam ia jąc  p u ­
bliczność nadm ien iam ,  że warunki en t rep ryzy  te 
dotyczące ,  w b iurze  N acze ln ika  Powia tu  i M ag i ­
s t ra tu  mias ta  Chocza  p rze jrzane  być  m ogą .

Vadium wynosi rs. 85 kop. 95, później z łożone 
dek la rac je  choćby najkorzystnie jsze  przyję te  nie 
będą.

Kalisz d.  7 (1 9 )  S tyczn ia  1863 r.
Sek re ta rz  Powia tu , Rajkowski.
W zó r  do deklaracji.

W  skutek ogłoszenia  Naczelnika Pow ia tu  K a ­
liskiego z dnia  7 (19)  S tyczn ia  r. b. N r .  1464, 
sk ładam  nin ie jszą  deklaracją ,  iż podejm uje  się 
en trep ryzy  budowy dwóch s tudni  murowanych  z 
pompami żelaznemi w mieście Choczu za sumę rs. 
(w yraźn ie j )  poddając  się wszelkim w arunkom l i ­
cytacy jnym

K w it  K asy  N. na złożone vadium rs. 85 kop.  95 
dołączam, które wrazie n ieutrzym ania  się p rz y  li­
cy tacji  sam odbiorę.

Pisa łem w N. dn ia  m ca  roku. 
(podpisać  imię i nazwisko)

szawskiej w Kaliszu pod d 25  Październ ika  (6  
Lis topada)  t. r. wniesiony,  a  do księgi za rege s -  
t row ań  T rybunału  tu te jszego  w d. 3 (15)  L i s to ­
pada  t.  r. w p isan y  i zareges trow any  został.

S p rzedaż  ty ch  d ó b r  odbyw ać  się  będzie  na  
audjencji T ry b u n a łu  Ccwilnego l e j  In s tanc j i  G u ­
bernii Warszawskiej w Kaliszu w m ie jscu  zwy­
k ły c h  posiedzeń.

Warunki^ l icytacji i sprzedaży,  oraz  zbiór  o b j a ­
śnień, w Biurze P i s a rz a  T rybunału  i u pop ie ra ją ­
cego sp rzedaż  i r a n c i s z k a  Nowickiego P a t ro n a  
każden z in te resentów przejrzeć sobie może 

P i e r w s z e  o g ło s ze n ie  w a ru n k ó w  l icy tac j i  i 
p r z e d a ż y  na  a ud jenc j i  T r y b u n a ł u  tu te j s ze g o  w 
d n iu  21 G r u d n ia  1862 r. (2 S tycz n ia )  1803 r. o 
godz in ie  10 z r a n a  n a s t ą p i ło ,  d ru g ie  d n ia  4 ( 1 6 )  
S ty c z n ia  1863 r .  a  t rzecie  i os ta tn ie  dnia  1 8 ( 3 0 )  
t. m. i r.  P o  czem te rm in  do tem czasow ego  d ó b r  
tych  p rzysądzen ia  w yznaczony  z osta ł  n a  dz ień  
22 L u teg o  (6  M arca)  1863 r. na  aud jenc j i  T r y ­
b u n a ł u  tu te jszego  g o d z in ę  10 z r an a .

E x c ra eh o n c i  s p rzed aży  podal i  za  te dob ra  
rs .  5000.

K a l isz  d 19 (31)  S ty  z n ia  1863 r .
P i s a r z  T r y b u n a ł u ,

A seso r  K o le g ja ln y ,  J ó z e f  M ig ó rs k i .

(N.  D. 485) Komisja Rządowa  
Przychodów i Skarbu.

P o d a je  do  w iad o m o śc i ,  iż w d n iu  5 ( 1 7 )  L u ­
tego  r .  b. o godz in ie  12 w p o ł u d n i e  w p a ła c u  
rz ą d o w y m  p rz y  ul icy  R y m a rsk i e j ,  p o d  N r .  744 
w m ie js cu  jej p o s ied zeń ,  o d b y w a ć  się będzie  
l i c y ta c j a ,  p rze z  p o d a n ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e ­
kla rac j i ,  n a  s p r z d a ż  d r z e w a  z l a só w  r z ą d o w y c h  
G u b e rn i i  L u b e l s k i e j  w b l i s k o śc i  rzek i  W is ły  p o ­
ł o ż o n y c h ,  a  m ianow ic ie  z l e ś n i c tw a  N o w a  
A l e k s a n d r j a  o d p a d k ó w  p rz y  ob ręb ie  K ozibór  od 
ceny  us tan o w io n e j  na  rs .  3 ,8 0 5  k.  80.  w y ra ź n ie  
r u b l i  s re b rem  t rzy  ty s iące  o ś m se t  p ię ć  k o p ie je k  
ośmdzies ią t.

K to  w z ło ż o n e j  d e k la ra c j i  n a jw y że j  n a d  s z a ­
c u n e k  pos tąp i  u t r z y m a  się p rz y  kupn ie ,  gdyż  l i ­
cy tacji  g ło śne j  p om ię dzy  w szys tk iem i d e k la ra n -  
ta m i  n ie  będz ie ;  w razio  w szakże  p o d a n ia  j e ­
d n a k o w e j  o fe r ty  w d w ó c h  lu b  w ięce j  d e k l a r a ­
c ja ch ,  l i c y ta c j a  g ło ś n a  odbędzie  s ię  z a r a z  po 
o tw a rc iu  de k la ra c j i ,  lecz  ty lk o  m iędzy  k o n k u ­
ren tam i ,  k tó rz y  j e d n a k o w e  na jw y ższ e  o fer ty  
poda l i .

U b ie g a j ą c y  się o n a b y c ie  d rzew a,  o b o w ią zan y  
je s t  z ło ż y ć  do  k a sy  G łó w n e j  K ró le s tw a  lub  
B a n k u  P o ls k ie g o  n a  v a d iu m  w go tow iźn ie ,  l i ­
s t a c h  z a s t a w n y c h ,  lub  in n y c h  p ro c e n to w y ch  
p a p ie ra c h  s k a r b o w y c h  rs .  40 0 ,  i w d o w ó d  to 
go  k w i t  k a s y  n a  w n ie s ie n ie  tej su m y  do łącz j 'ć  
w de k la ra c j i ,  k t ó r a  z ło ż o n a  być  w in n a  p rz e d  
g o d z in ą  12 w dniu  do  l icy tac j i  o znaczonym .

W y k a z y  o s z a c o w a n ia  i w a r u n k i  tej s p rz ed a ­
ży ,  p r z e j r z a n e  być  mogą:  w W a r s z a w ie  w b iu ­
rze  Kom is j i  R zą d o w e j  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u ,  
w l lz ą d z ie  U u b e rn ia ln y m  L u b e ls k im .ó raz  wU rzę-  
dzie  le śnym  N o w a  A l e k s a n d r j a .

M ie jscowa s łu ż b a  le śna  k a ż d e m u  z g ła sz a ją c e ­
mu się, o k a że  d rz e w o  na  g ru n c ie ,  k tó ro  wolno 
szc zeg ó ło w o  obejrzeć;  późn ie j  b o w iem  żadne  
re k la m a c je  o n iedobory ,  z ły  s zac u n ek  lub  ga  
tu n e k  d rzew a,  p rzy ję te  nie  b ę d ą ,  a  u t r z y m u ją c y  
się przy k u p n ie ,  c a ł k o w i t ą  na le żn o ś ć  n a  l i c y ­
tacji p o s tą p io n ą ,  w te rm in a c h  o z n a c z o n y c h  z a ­
p łac ić  o b o w iązan y  będzie.

W z ó r  do  d e k la rac j i ,  k tó r a  p o w in n a  b y ć  n a ­
p i s an ą  n a  pap ie rze  s tem plow ym  ceny k o p .  7 I j2  
w y ra ź n ie ,  czys to ,  bez p o d k re ś leń  i p o d s k ro b a ń ,  
wraz z kwitem na  \ ad iu m  z ap iecz ę to w an a  w o d ­
dzie lnej  k o p e rc ie ,  w o s n o w ie  j a k  nas tępu je :  

D e k l a r a c j a .
W  s k u t e k  o g ło s z e n ia  K o m is j i  R z . P r z .  i S k a rb u  

z d. 12 (24)  G r u d n ia  r . z .  N .  5 0 8 0  p o d a ję  n i ­
n ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w ią zu j?  się upi 
d rzew o z o d p a d k ó w  p rzy  o b rę b ie  K o z u  01 \ 
śn ic tw ie  Nowa A le k s a n d r j a  G u b e r n n  L u b e

(N. D .  530) Wydział  Górnictwa.
P oda je  do w iadom ośc i  iż w  b ió rzc  j e g o  w 

d n iu  11 (23)  L u teg o  r. b- o godz in ie  1 po  p o ­
łudn iu ,  odbędzie  się  za  p o ś i e d n i e tw e m  d e k l a r a ­
cji o p ie c zę to w a n y ch  l icy tac ja  in  m in u s  n a  d o s ta  
w ę  w r o k u  1863 o l iw y  i o le jów  d la  z a k ł a d u  
R z ą d o w e g o  m a c h in  n a  S o lcu  w  W ar s z a w ie .

I lo ść  p o t r z e b n y c h  m a te r j a łó w  i c e n y  do  l i ­
cy tac j i  in  m inus  oznacza ją  się n a  tak o w e  n a ­
s tępujące:

1. O le ju  r z e p a k o w e g o  p r e p e r o w a n e g o  Icru- 
żek  1176 od kop,  4 5.

2.. Ole ju r z e p a k o w e g o  u i e p r e p e r o w a n e g o ,  
k r u ż e k  84  od k o p .  42.

3. O le ju  ln ia n e g o  u ie p re p e r o w a n e g o  k ru ż e k  
93 od  kop.  39.

4 O liwy luce rsk ie j  fu n .  37 67 ud  k o p .  22 3 j4
K a żd y  m ający  chęć  p o d ję c ia  się te j d o s taw y  

o b o w ią z a n y  z ło ż y ć  do  B a n k u  P o l s k i e g o  f a b r y ­
ki So leck ie j  lub  do k a s y  S k ła d u  G łó w n e g o  Że 
la za  v a d iu m  w k w o c ie  rs. 150 i na  k o s z t a  o g ło ­
szeń  rs .  20 oraz  p o d a ć  W y d z ia ło w i  G ó r n i c t w a  
d e k la ra c je  n a  pa p ie rz e  s tem p low ym  ceny kop- 
45 p o d łu g  n a s tę p u ją c eg o  wzoru .

W  s k u te k  o ło s z e n ia  W y d z ia łu  G ó r n ic tw a  
z d n i a  11 (23)  S ty czn ia  r. b. Nr.  619 2  p o d a ję  
n in ie jszą  d e k la r a c j ę  że pode jm u ję  się  na  r o k  
1863 d o s t a w y  o l iw y  i o le jów  d la  z a k ł a d u  R z ą ­
dow ego  m ac h in  na  S o lc u  w W a rsz a w ie  z o d ­
s tąp ien iem  od cen  do  licy tacj i  p o d a n y c h  p r o ­
centu  (w y m ie n ić  wysokość  p ro c e n tu  l ic z bą  i l i ­
t e r a m i )  i podda ję  się wsze lk im o b o w ią z k o m  
o ra z  zas t rzeżen iom  w w a ru n k a c h  l icy tacy jnych -  
z am ies z cz o u y m  p rzezem nie  o d c z y tan y m ,  z r o z u ­
m ianym  i p o dp isanym .

K w i t  kasy  N.  n a  z łożone  va d iu m  i k o s z ta  
o g ło s z e ń  do łą czam ,  k tó re  w razie n ie u t r z y m a  
n ia  się n a  l ic y tac j i  sam odb io rę .

S t a l e  moje  z a m ie s z k a n ie  j e s t  w  N. n a jb l i ż  
szej s tacji  pocz tow e j  N. po łożone  ( a  jeże l i  w 
W arsz a w ie ,  w ym ien ić  u licę  i n u m e r  d o m u ) ,  p i ­
sa łem  w N. d n ia  1863 r. (po d p isa ć  w yraź n ie  
imie i n a zw is k o )

D e k la r a c je  t a k ie  w in n y  być  z ap iec zen to w a n e  
lak iem  i mieć adres :  D o  W y d z i a łu  G ó r n i c t w a  
d e k la ra c i a  n a  d o s taw ę  w v. 1863 o l iw y  i o le ­
jó w  d la  Z a k ł a d u  R z ą d o w e g o  m a c h in  n a  Solcu  
w W a r s z a w ie .

I n n e  w a r u n k i  w g o d z in ach  s łu żb o w y c h  w 
b iu rz e  W y d z ia łu  G ó rn ic tw a  p rz e j r z a n e  być  
mogą .

W a r s z a w a  d n ia  I I  (23 )  S ty czn ia  1863 r.
Z a rz ą d z a ją c y  W y d z ia łe m  

P u ł k o w n i k  I n ż y n ie ró w  G órn iczy ch  M i ło w a n u w  
N a c z e ln ik  K a n c e la r j i  A Rek lew sk i .

N acze ln ik  Sekcj i  K ozersk i .

tw ierdzona  na ten  te rm in ,  n a  k tó ry  okażą się ceny 
wygodniejsze d la  Skarbu.

Dla uniknienia  ile można oznaczenia  przez k i l ­
ku konkuren tów  jednakow ych  cen  poniżenia p ro ­
centów, tak o w e  m ogą  być oznaczone w całych  
liczbach i se tnych częściach.

W ar sz a w a  d. 25  S tyc zn ia  (6 L u tego )  1863 r.
Członek Zarządu ,  

l t a d c a  K o l e g j a l n y ,  K .  G r o d z k i .  
A sesor K oleg jalny , F . W oszczyńsk i.

Wzory zapieczętowanych deklaracji.  
i .  Po Iwangorodzkiej Twierdzy.

Do Z a r z ą d u  N a c z e ln ik a  I n ż y n ie ró w  w  K r ó le ­
s tw ie  P o l s k i e m .

N N .  (p o w o łan ie ,  im ie ,  n az w is k o  i s ta łe  
z a m ies z k an ie ) .

D e  k l a r a c j a .
1. W  s k u te k  og łosze n ia  z d n i a  25 S ty c z n ia  (6 

L u t e g o )  r .  b.  o m a jących  się o d b y w a ć  l icy ta c jach  
s k ł a d a j ą c  p rz y  n in ie jsze j  dek la rac j i :  a )  V a d iu m  
n a  000 rs. i b) Ś w ia d e c tw a  p o c h o d z e n ia  i z a j ­
m o w a n ia  się  e n t r e p ry z a m i  po  i n n y c h  w ładzac h  
R ząd o w y ch ,  ośw iadczam ,  iż p rz y jm u je  n a  siebie  
d o s t a w ę  w sze lk ich  b u d o w la n y c h  p rz e d m io tó w  i 
w y k o n a n ie  robó t  w Iw a n g o r o d z k ie j  T w ie rd z y  
w c ią g u  roku  j e d n e g o  i t rzech  l a t  p o czy n a jąc  od 
1863 r . ,  a to n a  zasadzie  og ło szo n y c h ,  p rze cz y ­
t a n y c h  i p o d p is a n y c h  p rzezem n ie  w a r u n k ó w ,  i

2 .  Od w szys tk ich  w  ogóle  cen  p r z e d s t a w i o ­
n y c h  do licytacj i,  u s tę p u ję  n a  ko rzyść  S k a r b u  
oprócz  ośmiu  p ro c e n tó w  k tó re  b y ły  u s tą p io n e  i 
z a tw ie r d zo n e  n a  1862 r o k  je szcze  00 p ro c en tó w  
jeże l i  e n t r e p ry z a  będzie  m n ie  o d d a n ą  n a  r o k  j e ­
den ,  i 00 p ro ce n tó w  p rz y  o d d a n iu  mi e n t r e p r y ­
zy  n a  t rzy  la ta .

(d a t a ,  mie s ią c  i ro k ) .
(podp is  d e k la r u j ą c e g o ) .

(N. D. 627) Rada Sz.czególowa Opiekuńcza  
Szpitala S-go Ducha.

W  dn iu  11 (23 )  L u t e g o  r .  b.  o g o d z in ie  5 
po połudn iu  odbędzie  się w K ance la r j i  Szpita la  
Ś  go D u c h a  przy ulicy E lek to ra lne j  pod Nr. 75°/| 
l icy tacja  in p lus  na  wydzierżawienie dwóch letnie 
poczynając  od dnia  1 Lipca  r b. lokali p o je d y n ­
czo n a  i s z y m i  2im p ię trze  w domu Nr.  1 2 5 8 a  
p rzy ulicy Nowy-Swia t,  w łasnośc ią  wyżej  rzeczo-  
nego S z p i ta la  będącego .

Licytacja  rozpocznie się od nas tępu jących  cen 
a  mianowicie:

a) N a  lokal na  Jszyin  piętrze po prawej s t ro ­
nie, sk łada jący  się: z ba lkonu,  pokoi  4cb,  kuchni,  
s ta jn i ,  wozowni, piwnicy, drw aln i,  i g ó ry  współ-  
nej , od rs. 450.

b) Na lokal na  Jszym piętrze po lewej s t ron ie  
s k łada jąc y  się: z balkonu, p rzedpokoju ,  5ciu po­
koi, kuchni,  piwnicy, d rw a ln i ,  stajni,  wozowni, i 
g ory  wspólnej,  od  rs. 600.

c) N a  lokal Da 2 im piętrze po prawej  s tronie  
zupełnie odpowiedni lokalowi na  l s zy m  piętrze 
z  dogodnościami gospo d a r  czerni bez s ta jn i  i w ozo 
wni od rs .  360.

d) N a  lokal na  2im piętrze po lewej st ronie ,  
odpowiadający  lokulowi Ig o  p ię tra ,  bez s ta jn i i 
wozowni, od rs. 450.

W arunki  li cy tacyjne  p r ie j r z a n e  być  m ogą  ka* 
żdodziennie w wyż rzeczonej Kancela rj i.

W arszaw a  d. 18 (30)  Stycznia  1863 r.
O piekun P re z y d u ją e y ,  Praszkiewicz.

2- Po Nowogeorgiewslciej T w ierdzy .
D o  Z a rz ą d u  N a cz e ln ik a  I n ż y n i e r ó w  w K r ó le ­

s tw ie  Polsk iem .
NN. (p o w o ła n ie ,  imie ,  n a z w i s k o  i s ta łe  
zam ie s z k an ie ) .

D e k l a r a c j a .
1. W e  w sz ys tk ie m  j a k  po  I w a n g o ro d z ie  ze 

z m ia n ą  ty lk o  n a z w is k a  T w ie rd z y .
2. O d 'w s zy s tk ic h  w og ó le  c e n  p r z e d s t a w i o ­

n y c h  do l icy tac j i  o d s tę p u j ę  n a  k o rz y ś ć  S k a rb u ,  
op rócz  czterech  p ro c e n tó w  u s t ą p i o n y c h  i z a ­
tw ie rd zo n y c h  n a  1862 i \ ,  je szcze  00 p rocen tów  
jeże l i  e n t re p ry za  będzie  m i o d d a n ą  n a  r o k  je ­
den  i 00 p roc en tów ,  p rzy  o d d a n iu  rui e n t r e p r y ­
zy  n a  t r z y  la ta .

(da ta ,  m ie s iąc  i rok ) .
(podpis  d e k la ru ją ce g o ) .

(N .  I). 753)
P o d p i s a n y  A d w o k a t  w W arsz aw ie  pod  N. 489 

b z am ies zk a ły ,  z aw ia d a m ia  i o g ł a s z a  n in ie js zem  
że na  s k u te k  d w ó c h  w y ro k ó w  T r y b u n a ł u  C y w il ­
nego  w W ar sz a w ie  p o m ię d zy  S ta n i s ł a w e m  J e -  
z io ra ń s k i e m  O b y w ate lem  we wsi  Łosie j Wólce 
O k rę g u  W a r s z a w s k im  z a m ie s z k a ły m ,  oraz  
J o a n n ą  J e z i o r a ń s k ą  p a n n ą  d o le tn ią ,  t a m ż e  z a ­
m ie szka łą  p o w o d am i  p rzez  K a z im ie r z a  B r z e z iń ­
s k ieg o  A d w o k a t a  s t aw a ją c em i  z j e d n e j ,  a  S u k ­
cesorami po  n ieg d y  J a n i e  J e z io r a ń s k im  pozo­
s ta ły m i .  jak o  to: 1. J o a n n ą  z W ołow sk ich  po  
J a n i e  J e z i o r a ń s k im  w d o w ą  w im ie n i u  w ła sn e m  
o raz  j a k o  m a t k ą  i g łó w n ą  o p i e k u n k ą  n ie le tn ic h  
a )  A l e k s a n d r y ,  b)  J u l i a n a  ro d z e ń s tw a  J e z io ­
r a ń s k ich ,  z tymże  m ężem  s p ło d z o n y c h  dzieci,  
w e  wsi Łosie j W ólce O k rę g u  W a r s  z aw s k im  z a ­
m ieszka łą  2.  M icha łem  K rys iń sk im  U rz ę d n ik ie m  
R ady  A d m in is t ra cy jn e j  K ró le s tw a  w W a r s z a ­

wie  pod N. 653 j4  zam ieszka łym ,  j a k o  ty chże  
n ie le tn ic h  ad  l o  w y ra ż o n y c h  p r z y d a n y m  o p i e ­
k u n em  3. A n ton im  Z a le w sk im  Z a w i a d o w c ą  S ta ­
cji K o le j  Ż e la zn e j  Z ą b k o w ic e  t a m ż e  zam iesz ­
ka łym ,  z am ie s z k a n ie  p ra w n e  u N ik a z e g o  K u l i ­
k o w sk ieg o  niżej a d  4o w y ra ż o n eg o  o b r a n e  ina- 
ją c y m ,  j ą k o  ojcom i g łó w n y m  o p ie k u n e m  n ie ­
le tn ie j Marji,  S t a n i s ł a w a ,  i Zofii ro d zeń s tw a  Z a ­
lew sk ich ,  jpo n ieg d y  Zofii z J e z io r a ń s k i c h  Z a le w ­
skiej  p o z o s ta ły c h  d/.ieci. 4. N ikazym  K u l i k o w ­
sk im  O b y w a t e le m  w W arsz aw ie  pod N. 1347 
lit. d  z am ies z k a ły m ,  j a k o  ty ch że  nieletnich ad

3. Po Brześć L itew sk ie j  T w ierdzy .
D o  Z a rz ą d u  N a cz e ln ik a  In ż y n ie ró w  w  K ró le ­

s tw ie  Po lsk iem .
N N .  (p o w d la n ie ,  im ie ,  nazw isko  i s ta le  
zam ieszkan ie ) .

D e k l a r a c j a .
1. W e w szys tk iem  j a k  po  Iw a n g o r o d z ie  ze  

z m ia n ą  ty lk o  n a z w is k a  T w ie rd z y .
2. O d  w sz y s tk ic h  w ogó le  cen  p r z e d s t a w io ­

n y c h  do  l icy tac j i ,  u s tęp u je  n a  k o r z y ś ć  S k a rb u ,  
p rz y  n o w y c h  k o n s t r u k c y jn y c h  r o b o ta c h ,  oprócz  
dw ó c h  p roc en tów  k tó re  b y ły  u s tą p io n e  i z a tw ie r ­
dzone na  1862 r  , je szcze  00 p r o c e n tó w ,  jeżel i  
e n t re p ry z a  będzie  mnie  o d d a n ą  n a  ro k  je d e n  i 
00  p ro c e n tó w  p rzy  o d d a n iu  mi e n t r e p ry z y  n a  
t r z y  la ta ,  i p r z y  k o n s e r w a c y jn y c h  r o b o ta c h ,  od  
cen  z a t w ie r d z o n y c h  na  1862  r. u s tęp u j ę  00 p r o ­
c en tó w ,  j e ż e l i  e n t r e p r y z a  b ędzie  mi o d d a n ą  na  
r o k  j eden  i 00 p ro c e n tó w  p r z y  o d d a n iu  nu  en 
t r e p r y z y  n a  t r z y  la ta .

( d a t a  m ies iąc  i ro k ) .
(p o d p is  d e k la ru ją c e g o ) .

(N. D.  752) Pisarz  Trybunatu Cywilnego  
I.Instancji  Gubernii Warszawskiej  

w Kaliszu.
P oda je  do wiadomości,  iż na żądan ie  Albina 

H e jn ik  P a t ro n a  T rybunału ,  ja k o  g łów nego  op ie ­
k u n a  n ie le tn ich: a )  A le x an d ra  Bolesława dwóch 
imion, b) Aure lj i F ranc iszk i  dwóch imion rodzeń  
s tw a G rabsk ich ,  po W in c e n te m  i J u s ty n ie  m a ł ­
żonkach  G ra b sk ich  pozosta łych sukcessrów ,  
mieście Kaliszu zam ieszkałego,  zamieszkanie  p r a ­
wne co do tego in te resu u F ran c i s zk a  Nowickiego 
P a t ro n a  T rybunału  w Kaliszu zamieszkałego 
do popie rania  tej subbaslacj i us tanowionego 
Obrońcy, obrane  m ającego,  ak tem  zajęcia  przez 
F ranc iszka  Row eck iego  K om orn ika  p rzy  l r y b u -  
nale  Kaliskim, w dniu 6 (18)  Sierpnia  1862 
sporządzonym , zaję te  zos ta ły  na sprzedaż  w d ro ­
dze przymuszonego wywłaszczenia :

D o b ra  ziemskie  część wsi Sycanowa lit. C .  
sk łada jąca  się z części I I I .  wsi Sycanowa li te rą  
C, oznaczona i folwarku tegoż nazwiska, w g m i­
nie  M arze n iu ,  para fj i Sędz ie jowice, w O kręgu  
Szadkowskim , Powiecie  S ieradzk im ,  Guberni i  
Warszawskiej  położone, odległe  od m ia s ta  Łasku  
wiorst 7, od mias ta  Zduńskiejwoli wiors t 10, 
od m ias ta  W idawy wiorst 20, od mias ta  S za dku  
wiors t 21,  od  Sie radza  wiors t 23, g ran iczy  od 
w schodu  słońca z wsiami Buczkiem i Wolą  Bucz 
kowską,  na  południe  z wsią Lucie jewem, na z a ­
chód z wsią Kamostk iem, na  północ z wsią Dą 
brową; Florentyny Zofji  dwóch imion z K w ia tko­
wskich I g o  ślubu Byczewskie j 2go Karsnickiej. 
Cypr jana  Karsnickiego małżonki własne, i w p o ­
s iadaniu tychże  małżonków K arsnickich  będące 
obejmujące  w sobie rozległości w ogóle włók Ł 
m org  12 m ia ry  nowopolskioj, czy l idz ies ia tyn  135 
G ru n ta  należą do klassy  I l e j  I I I  ej i IYej.  Gra 
nice ze wszechstron są  j a w n e ,  kopc am i ,  miedzae  
mi i d rogam i oznaczone , a kontrowers  żad e n  ni- 
egzys tu je .

W  dobrach  tych zna jdu je  się karczm a,  z k tó re j  
za  wyszynk trunków M ichał Tylski szy n k a rz  p o ­
b ie ra  20 procent.  K om orników o d r a b i a j ą c y c h  p° 
dni t r z y  ręczno tygodniowo je s t  s ie d m iu ,  a  ko,a^ ^ .  
nic odrab ia jących  po dniu  j e d n y m  trzy- -ft^z v n . 
rozakonny Herszel Brem z  m ie s z k a n i a  P*® płaci 
szu rs . 7 kop. 50, a  J ó ze f  Kawecki z oa 
rocznie  czynszu rs .  22 kop- ^  do gl.untu

in w en ta rz a  żywego . *  j ak
przywiązanego,  mo masz h .fabryk>

z “ wą  ° P i s a o i e - p j d a t k i  ci«i a r y
W akcie zajęcia  są  zamieszczone.

A k t  zajępia wyż z da ty  powołany,  J an o w i  Ł u ­
gow skiem u P isa rzow i  Sądu Pokoju  Okręgu Szad-  
kow»kiego w dniu 5 (17) , Wójtowi gminy Marze* 
n ina  Michałowi Sielskiemu, Cyprjanowi K arsn i -  
ckiemu jak o  us tanowionemu dozorcy i F lo rentyuie  
Zofji  dwóch imion z K w ia tkow sk ich  Ig o  ślubu 
Byczewskie j,  ^go Karsnickie j,  C ypr jana  Ka-  
sznickiego małżonce, czyli obojgu  m a łżonkom  
Karsniekim , w dniu 8 (20) P aździern ika  1862 r. 
doręczony ,  następnie  do ks ięgi wieczystej  tych  
dóbr  w Kancelarj i Ziemiańskie j  G ubern i i  W ar  -

ż o n k ą  w a ssystenc j i  te goż  m ęża,  czyli  obo jg iem  
m a łż o n k ó w  R i id ig e r  w W arszaw ie  po d  N.  663 ,  4 
i 5 z a m ie s z k a ły m i ,  pozw anym i  p rz e z  A n d r z e j a  
Brzez ińsk iego  O brońcę  p rz y  R adz ie  S t a n u  s ta -  
w a jąc ym i  z d ru g ie j  s t ro n y ,  p ie rw szego  w y ro k u  
z d. 19 W r z e ś n ia  (1 P aź d z i e r n ik a )  1862 r. d z ia ł  
m a ją tk u  po n iegdy  J a n i e  J e z i o r a ń s k i m ,  o p i n i ą  
b ie g ły ch  i t a k sę  dóbr  z iem sk ic h  Ł os ie j  W ołk i  
z p rzy leg ło ś c ia m i  w . .^ k rę g u  i G u b e rn i i  W a r ­
sza w sk ie j  p o ło ż o n y c h ,  a  z a r az e m  s p rz ed a ż  ty ch ­
że d ó b r  przez  pub l ic zn ą  l i c y ta c ją  n a k a z u ją c e g o  
d ru g ieg o  w y ro k u  z d* 15 (27)  P a ź d z i e r n ik a  
1862 r. o p in ią  b ie g ły c h  i t a k sę  z a t w i e r d z a j ą c e ­
go, sp rzedano  zos taną  przez  p u b l ic z n ą  S ą d o w ą  
w drodze  d z ia łó w  o d b y ć  się  m a jącą  l icy tac ją .  

D o b r a  Z iem skie  Ł o s i a  W ó lk a ,  
w O k r ę g u  i G u b e rn i i  W arszaw sk ie j  po łożone  

k tó re  sk łada ją  n a s tę p u ją c e  z a b u d o w a n ia  i p rzed  
mioty :  D w ó r  z ba l i  n a  p o d m u ro w a n iu ,  d r w a ln i a  
c h le w y  s ta jn ie  z w ozowniam i ,  o w c z a rn ia ,  d w ie  
oddz ie lne  obory ,  s todo ła  spichrz,  n-orzelnia 
k u ź n i a ,  o śm io rak i  z p acy  n a  p o d m u ro w a n iu ,  
w ia t r a k ,  dom  d la  m ły n a rz a ,  k a rc zm a  z w a n a  J ó -  
z e f k a ,  o b ó rk a  p rz y  ka rczm ie ,  au s te r j a  na  ko lon i j  
Cz ‘sn o w ,  dom  z bali, o bo ra ,  dom  d la  ga jowego 
z bali  n a  p o d m u ro w a n iu .  Rozleg ło ść  ogó lna  
t y c h  d ó b r  w ynos i  ’ "  
kvv. 236 
bieg
od tak ie j  te ż  su m y  l i ć y ta c i a  s ię  zaczn ie .  Do 
k ładu ie jsz e  opisanie  s zc z eg u ló w  zna jdu je  s ie  w 
t a k s i e  b ie g łych  w K a n ce la r j i  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  
W y d z ia łu  I .  z łożonej .

Po o d b y c iu  p ie rwsze j  pub l ikac j i  w d. 24  S t y ­
czn ia  (5 L u te g o )  1863 r .  p rzed  w ie lm o ż n y m  

ż n o w sk im  S ę d z ią  T r y b u n a ł u ,  t e rm in  do p rzy ­
g o to w a w cz e g o  p rz y s ąd z e n ia  n a  d. S (20) M arca
1863 i.  godz inę  1 z po łu d n ia ,  o z n ac z o n y m  zo­
s ta ł  i o d b ę d z ie  się w  mie jsca  z w y k ły c h  p o s ie ­
dzeń  tegoż  S ą d u  w W y d z ia le  I I I .  z b i ó r  o b j a ś ­
n ień  i w a r u n k i  s p rzed aży  p rz e j r z a n y m  b y ć  m o ­
że w k an ce la r j i  P i s a rz a  T r y b u n a ł u  W y d z ia łu  
I l l p o d  N. 549 i u podp isuuego  s p rz e d a ż ą  d y ry  
g u ją c eg o  A d w o k a t a  w j e g o  k a n c e la r j i  w W a r ­
szaw ie  p o i  N .  489 b.

W arsz a w a  d. 25 Stycz .  (6 L u t e g o )  I 8 6 0  r.
K azim ierz  Brzez iński A d w o k a t .

w ł ó k  58 m o rg ó w  3 p rę tów  
. 236 m ia ry  nowopolskiej  wartość  zaś  przez 
g iych  u s ta n o w io n a  wynosi s u m ę  rs . 4 2 6 7 5  i

(N. D .  769)
P o d p is a n i^ S y n d y c y  tem ezasowi m asy  u p a d ł o ­

ści W ła d y s ł a w a  H e m p e l ,  h ande l  w in i  korzen i  w  
W a r s z a w ie  p od  N. 166 p r o w a d z ąc e g o ,  p rz y  r o ­
g u  ul icy  M ostow ej  n a  p o d s taw ie  u p o w a ż n ie n i a  
W ,  Sędz iego  K om isarza  te jże  u p a d ło śc i ,  z aw ia ­
d a m ia ją  n in ie jszem ,  że  w dn iu  4 (16  ) L u t e g o  
r. b. o godzin ie  4 z p o ł u d n ia  s p r z e d a n e  b e d ą  
przez  p u b l ic z n ą  li cy tac ję :  ruchom ości ,  to w a ry  
o raz  r y g a ł y  w ty m że  sklepie  zn a jd u ją c e  s i ę ,  a  
to  za  g o tó w k ę  z a r az  p łac ić  się m ia n ą ,  

A le k s a n d e r  K a r w o w s k i .
R u d o l f  E w e s t .

(N. D.  570)
W dniu  15 (27)  L u t e g o  r. b. o godz in ie  I I  

z r a n a  n ie ru ch o m o ść  w W arszaw ie  pod N. 3 1 I 6 a  
p o łożona ,  rui g ru n c ie  te jż e  przed p o d p is an y m  
K o m o rn ik iem , w y d z ie r ż a w io n ą  będzie  n a  l a t  
d w a  o d  d n ia  1 K w ie tn i a  n.  s .  r. b. do  te goż  
d n ia  1865 r .  od c en y  rocznej rs .  150.

W a r u n k i  l ic y tacy jne  p rze j rzan e  b y ć  m o g ą  w 
Kancelarji mej p o d  N. 1767.

V a d iu m  w  ilości  rs. 50  m a  b y ć  z łożone .
Warszawa d. 13 (25 )  S ty c z n ia  1863 r.

A n to n i  M arkow.sk i ,  K o m o r n ik .

L  1 S  T  Y G O Ń C Z E .

Poprawczej  
Wydziału. 1.

(N. D. 583) Sąd  Policji  Pop
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  
W z v w a  w sze lk ie  w ła d ze  i osoby  n . t d p o rz ą d  

k iem  i b ezp iec zeń s tw e m  k r a ju  Czuwające,  ab y
A u r e l i ą  K u r z a w i ń s k ą  l a t  21 m a jącą ,  k a to l i c z k ę
có rk ę  I g n a c e g o  r L u d w ik i  o s ta tn io  w W a r s z a ­
wie z a m i e s z k a ł ą ,  o b ecn ie  z p o b y tu  n i e w i a d o ­
m ą  ś ledziły) a  wraz ie  w y ś l e d z e n ia  S ą d o w i  tu -  
te j s zen m  I u j  najb liższej w ła d zy  dos taw iły .  

W ar sz a w a  d. 6 ( i 8) S ty c z n ia  1 8 5 3 ' r. 
S ędz ia  P r ez y d u ją c y ,  P o p ła w s k i .

D O N IE S IE N IA  p r y w a t n e .
(N. 1). 77 2 )  P o d a je  do  pow szechnej  w ia d o ­

mości: iż bi le t  L o m b a r d o w y  za  N. 19 ,406 w y d a ­
ny,  p r z y p a d k o w o  z ag in ą ł .

W z y w a  się. w ięc  pos iadacza ,  iżby  n a jpóź n ie j  
w 6 ty g o d n i  od  d . 2 4  L u t e g o  r. 1863 ,  to j e s t  
od  d a ty  o s ta tn ieg o  o g ło s ze n ia  zg to s i l  się i p r a ­
wo p o s i a d a n ia o a e g o ż  w D y re k c j i  L o m b a r d u  u d o ­
w o d n i ł ,  gdyż  w  p rz e c iw n y m  razie  d u p l ik a t  b i ­
l e tu  w y d a n y m  zos ta n ie  osobie ,  k tó re j  n a z w i ­
s k o  zap i sane  w K s ięg a c h  D yrekc j i  ( j  j

( S .  D.  642)
Z a w ia d a m ia  się osoby in te re sow ane ,  ż e W .  J a n  

P a p i  p r z e s t a ł  być  p le n ip o te n te m  H r a b s t w a  
U r u s k ie h  od dn ia  25 G r u d n ia  1862 r.

H r a b in a  U r u s k a .
W  im ie n iu  H r .  U ru s k ie g o .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


